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B R O N ISŁA W  SL1ZYNSKI.

NA DRODZE DO WIDZIALNOŚCI GENÓW.

Świat genetyczny przeżywa obecnie wiel­
ką sensację. Stanowią ją rewelacyjne zdo­
bycze uzyskane ostatnio przez genetyków 
amerykańskich: T h .  S. P a i n t ę r a, C. B. 
B r i d g e s a ,  O.  M a c k e n z e n a ,  W.  
S t o n e a  i innych, ogłoszone w Genetics, 
V. 19 i J .  of Heredity, V., X X V .  Nr. 12. 
1934 przez P a i n t e r a, a w J .  of Here­
dity X X V I .  Nr. 2, przez B r i d g e s a .

Już od czasów sformułowania chromozo- 
mowej teorji dziedziczności zarówno gene­
tycy jak i cytologowie marzyli o dniu, w któ­
rym uda się znaleźć taki organizm, zwierzę­
cy czy roślinny, któryby miał dość duże 
chromozomy, ażeby można było w nich zo­
baczyć jakiekolwiek różnice strukturalne. 
Różnice te umożliwiłyby „naoczne” wtargnię­
cie w kwestję lokalizacji genów. Marzenia 
te obecnie ziściły się dzięki pracom wyżej 
wymienionych autorów. Zaczęli oni swe ba­
dania w roku 1932, ale nie rozgłaszali przed-,s 
wcześnie swych odkryć. Dopiero po dwóch 
latach osiągnęli pewność co do wyników,® 
które obecnie ujawnili przed światem nauko-, 
wym.

Przedtem, przy pomocy najlepszych in-j 
strumentów optycznych nadaremnie praco­
wali co najtężsi genetycy i cytologowie nad'

zbliżeniem się do problematu. Znane też 
były dwie metody określania miejsca ge­
nów w chromozomach. Jedna z nich jest 
oparta na procentach wymiany między c e ­
chami, których zawiązki (geny) znajdują się 
w jednym i tym samym chromozomie— ce ­
chy sprzężone. Nazywa się ta metoda — 
m e t o d ą  C r o s s i n g  o v e r .  Druga, za­
początkowana głównie przez D o b r z a n -  
s k y e g o  i P a i n t e r a ,  oparta na t. zw. 
r e a r r a n g e m e n t ,  również nie dała wy­
ników „naocznych” i pozwalała tylko w sze­
rokich granicach umiejscowić poszczególne 
grupy genów. Wprawdzie na chromozomach 
spostrzegano różne zgrubienia i zwężenia— 
skręty —  ale naogół sprawa ta przedstawiała 
się niezwykle skomplikowanie.

Dziś pojawia się na horyzoncie nowa, 
klasyczna metoda, m e t o d a  b a d a n i a  
c h r o m o z o m ó w  ś l i n i a n k o w y c h .  
Cytologowie wiedzieli już dawno, że u 
larw muchówek występują w śliniankach 
olbrzymie jądra komórkowe, które zawie­
rają również bardzo wielkie chromozomy. 

SW  porównaniu do chromozomów z gruczo­
łó w  rozrodczych, które razem łącznie ze­
stawione mierzą 7,5[a, chromozomy z gru- 
'czołów ślinowych wynoszą 1185[S a więc
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przekraczają milimetr. Chromozomy ślinian- 
kowe są tem charakterystyczne, że można 
na nich wyróżnić bardzo dużą liczbę po­
przecznych prążków różnej grubości i zmien­
nego zagęszczenia. Pierwszy opisał ten fakt 
zdaje się B a 1 b i a n i w r. 1881 u larw 
Chironom us, następnie sprawa ta zajmo­
wała kilku jeszcze innych cytologów, lecz 
nie byli oni w stanie tego zjawiska wy­
jaśnić.

Dopiero, jak już wspomniałem, P a i n t e r 
w r. 1932 zajął się tą sprawą bliżej. W y ­
pracował on bardzo oryginalną technikę 
przygotowywania preparatów. Po wyprepa­
rowaniu gruczołów ślinowych wkłada się 
je na szkiełko podstawowe do kropli barw­
nika (4 5 %  kwas octowy - j-  nadmiar karmi­
nu, zagotować, przefiltrować i przez chwilę 
potrzymać kawałek drucika żelaznego). N a­
stępnie po przykryciu szkiełkiem nakryw- 
kowem, należy igiełką rozgniatać po kolei 
komórki — jądra —  aż wyskoczą pętle 
chromozomów. Poczem zakleja się szkieł­
ko nakrywkowe wazeliną i preparat gotowy. 
Nie są to trwałe preparaty, zdatne do o b ­
serwacji są w przeciągu 2 tygodni. Do 
oglądania większych szczegółów stosuje się 
mocne światło, immersję i zielony filtr.

Stosując powyższą technikę, w zasadzie 
bardzo prostą, wymagającą jednak nieco 
wprawy, otrzymano w Zakładzie Hodowli 
Szczegółowej U. j .  preparaty, których fo- 
tografje wykonane przez T. S p i c z a k o w a  
przy niniejszym artykule zamieszczam *).

Sprawy chromozomowe w gruczołach śli­
nowych larwy D rosophila  są jednak nieco 
skomplikowane. Po pierwsze P a i n t e r  
stwierdził, że układ, wielkość i zagęszcze­
nie prążków są dla każdego chromozomu 
charakterystyczne. Umożliwia to identyfi­
kację poszczególnych chromozomów. Kiedy 
tożsamość chromozomów na różnych pre­
paratach została stwierdzona, zauważono 
rzecz niezmiernie ciekawą, wymaga ona je d ­
nak pewnych wyjaśnień. D rosophila  ma 
4 pary chromozomów, jak to widać na sche­

*) Zarazem miło mi je s t  i na tem miejscu wy­
razić P. T . Spiczakowowi moje serdeczne podzię­
kowanie za łaskawe wykonanie bardzo trudnych 
zdjęć.

macie 1. W  śliniankach stwierdzono istnie­
nie 6 odrębnych kawałków —  nitek chro- 
matyny —  przyczem 5 z nich było długich 
a szósty bardzo mały. Nasuwał się wnio-

II
X  X

Rys. 1. Schemat chromozomów D ro­
sop h ila  m elan og a s ierw  diplofazie(z ko­

mórek gruczołów rozrodczych).

sek, że ten najmniejszy odpowiada chromo- 
zomowi czwartemu ze schematu (IV). Lecz 
gdzie jest jego partner?

Dalsze dokładniejsze badania wykazały, 
że chromozomy znajdują się w jądrach ko­
mórek śliniankowych w stadjum t. zw. s o ­
m a t y c z n e j  s y n a p s i s .  Stąd to otrzy­
mujemy wrażenie jakby h a p l o f a z y .  Przy­
tem jednak chomozomy II i III jako zbyt 
długie, rozdzielają się na dwa ramiona. 
W jądrze komórki śliniankowej mamy więc 
następujące oddzielne elementy: chromozom 
X  (płciowy), chromozom II lewe ramię 
i II prawe ramię, III lewe ramię i III prawe 
ramię, oraz mały chromozom IV —  razem 
6 oddzielnych elementów.

Po tych ogólnych stwierdzeniach P a- 
i n t e r  przystąpił do badań nad lokalizacją 
genów w odniesieniu do prążków.

Po osiągnięciu dokładnych map —  
„kart tożsamości” —  chromozomów, jedy­
ną metodą badania lokalizacji okazało się 
badanie t r a n s l o k a c y j .  Słowem tem 
określamy przesunięcia kawałków chromo­
zomów, wywołane najczęściej działaniem 
krótkofalowej energji promienistej na jądra 
komórkowe. Występują tutaj fragmentącje 
chromozomów jak n. p. przyczepienie się 
kawałka jednego chromozomu do jakiejś 
części, lub do całego niehomologicznego 
chromozomu. Sprawy te można było badać 
bardzo dokładnie już przed odkryciem me­
tody chromozomów śliniankowych, a to mia­
nowicie stwierdzając nowe grupy sprzężeń
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powstałe skutkiem translokacyj. Naogół ten 
sposób analizy genetycznej wymaga hodowli 
2— 3  pokoleń. Translokacje dadzą się jed­
nak stwierdzić o wiele prędzej — bo 
w przeciągu 1/2 godziny na larwie będącej 
potomkiem much traktowanych promieniami 
Roentgena — drogą badań chromozomów 
śliniankowych. Występują one tam w po­
staci rozgałęzień chromozomów, przyczem 
identyczność doczepianych gałązek można 
stwierdzić na podstawie prążków.

Oprócz translokacyj, pod wpływem pro­
mieni X  powstają d e 1 e c j e. Są to rów-
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Rys. 2. Schemat delecji  jako metoda 
oznaczania prążków w ich stosunku 
do genów. Wedł. Paintera, schemat.

nież uszkodzenia chromozomów, polegające 
na wyrwaniu kawałka chromozomu, przy-

heterozygotycznego, np. w chromozomie X  
otrzymalibyśmy obraz, gdzie jedna połowa 
(uszkodzona) chromozomu jest krótsza od 
połówki nieuszkodzonej. Ale wobec tego 
że mamy tu do czynienia z tzw. somatycz­
ną synapsis, w której homologiczne partje 
chromozomu muszą się odnaleźć (połączyć 
się mogą z sobą tylko homologiczne prąż­
ki), otrzymujemy obraz pętli, przedstawiony

Ryc. 4. Schemat układu genów (czar­
ne punkty) w pęcherzykach na tle  

włókna osiowego chromozomu.

na schemacie Nr. 2. Z zachowania się róż­
nych cech, jakiemi się charakteryzuje po 
tomstwo takich much (gdzie przy podzia­
le redukcyjnym chromozomy tej samej pa­
ry muszą się rozejść i w rezultacie utworzą 
się dwa typy gamet) mógł P a i n t e r 
określić, które geny znajdowały się w części 
uszkodzonej. Tą drogą powstały bardzo

Rys. 3. Schemat, ilustrujący powstanie poczwórnych chromozomów w śliniankach.

czem jednak ten wyrwany (najczęściej z środ­
ka chromozomu, rzadziej z brzegu) frag­
ment w trakcie podziałów komórkowych 
ginie gdzieś „po drodze” lub przyczepia 
się do innego niehomologicznego chromo­
zomu. O tóż ten chromozom, pozbawiony 
pewnej swej części, ulega temu co nazy­
wamy delecją. Cytologicznie charaktery­
zują się takie z d e l e t o w a n e  chromozo­
my brakiem pewnych partyj. Jeżelibyśmy 
oglądali chromozomy śliniankowe osobnika

dokładne mapy chromozomów, na których 
miejsca genów są oznaczone z wielką ści­
słością.

Na zakończenie dodam jeszcze rozważa­
nia B r i d g e s a ,  w których autor ten, ba­
dając dokładniej strukturę chromozomów 
śliniankowych i ich genezę, doszedł do 
wniosku, że w komórkach śliniankowych 
mamy podwójne chromozomy i to jeszcze 
w stadjum synapsis. Należy to rozumieć 
tak, że komórka pierwotna o 4 parach
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chromozomów przebyła jeden podział, przy- Schemat Nr. 3 ilustruje te stosunki,
czem tylko chromozomy się podzieliły, ciało Zgodnie z tym poglądem B r i d g e s a
zaś komórki pozostało niezmienione. W ten obserwujemy również na naszej fotografji

Fig .  5. Fotografja  chromozomu z ślinianki larwy D rosop h ila ,  pow. ok. 3.000. Można zauważyć, że prążki
składają się z 4 pęcherzyków.

Oryg. zdjęcie wykonane w Zakł. Ichtjobiologji  i Rybactwa Uniw. Jag.

Rys. 6. Fotograf ja  pętli chromozomowych. Widać 5 dużych chromozomów i 1 mały, odpowiadający IV. 
Prawie wszystkie łączą się z t. zw. chromocentrem (w środku fig.).

Oryg. zdjęcie, wykonane w Zakł. Hodowli Szczegółowej Uniw. Jag.

sposób powstają jądra komórkowe o 8 pa- (w niektórych prążkach wyraźniej w innych
rach chromozomów, które dopiero drogą mniej wyraźnie), że prążki składają s ’ę z 4
somatycznej synapsis dają owe wyżej opi- pęcherzyków każdy.
sane 6 elementów. Ponieważ już dawno było udowodnione,
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że geny w chromozomach leżą linearnie, 
jest rzeczą oczywistą, że w tych czterech 
częściach każdego prążka widzimy poszcze­
gólne geny, czy raczej jak B r i d g e s przy­
puszcza, ich otoczki.

B r  id  g e s  dokonał trudnego obliczenia 
prążków i znalazł u D rosophila 2650 genów.

Jak  widzimy z powyższego pobieżnego

przedstawienia ostatnich badań genetycz­
nych, genetyka zyskała jeszcze jedną kla­
syczną metodę i jeżeli to, co dziś widzimy 
nie jest jeszcze genem, lećz jego otoczką, 
to w każdym razie jesteśmy na najlepszej 
drodze do zbadania istoty genu.

Genetyka a z nią i cytologja wkraczają 
w nową erę.

S. Z. RÓ ŻYCKI I M. K O BY ŁE C K I.

O M E T E O R Y C I E  Ł O W I C K I M .

Na wiadomość o spadku meteorytu wpo- cza. Tworzy on wąską smugę około 10 km.
bliżu Warszawy (pod Łowiczem) z pole- długości, zaczynającą się we wsi Krempa
cenią Towarzystwa Muzeum Ziemi autoro- (1,5 km. na południowy-zachód od stacji 
wie przeprowadzili poszukiwania na tere- kolejowej Domaniewice) i biegnącą nieco 
nie spadku meteorytów, w celu zebrania na północ od 52 równoleżnika aż za wieś 
okazów i relacyj o przebiegu zjawiska. Seligów.
Niniejszy artykuł stanowi jedynie stresz- Zachodnią część tego terenu zajmują 
czenie dotychczasowych wyników tych praC. piaszczysto-żwirowe wzgórza moreny czo-

  łowej domaniewickiej. Ku wschodowi od
Teren, na który spadł meteoryt łowicki, wsi Reczyce teren jest prawie równy, miej-

leży 12 km. na południe od miasta Łowi- scami nieco podmokły, z piaszczystemi,

Fig» 1. Mapka orjentacyjna miejsca spadku meteorytów (czarna wydłużona plama) i miejsca gdzie był
słyszany huk (łuki spółśrodkowe).
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lekko ilastemi glebami. Cały prawie obszar 
zajmują pola uprawne i pastwiska, zrzadka 
tylko rozrzucone są niewielkie zagajniki.

Meteoryt spadł w nocy z 11 na 12 mar­
ca b. r. Była to noc chmurna naogół i cicha. 
Wieczorem 11 marca na omawianym tere­
nie niebo pokryte było chmurami warstw 
wyższych (Ast i Acu), unoszącemi się w 
oddzielnych ławicach, między któremi po­
zostawały niewielkie przerwy, umożliwia­
jące obserwację zjawisk świetlnych. W  cią­
gu nocy zachmurzenie wzrosło, gdyż nisko 
nad ziemią utworzyła się powłoka chmur 
warstwowych (St). Rankiem 12 marca za­
słaniała ona już całkowicie niebo, a nad 
ziemią unosiły się mgły. Noc była chłodna 
tak że pobliskie stac je  meteorologiczne no­
towały lekki przymrozek (Skierniewice 
—  1°, Łódź — 3°). Ruchy powietrza nocą 
były bardzo słabe, rankiem wiał wiatr pół­
nocno-wschodni z prędkością 1— 2 m/sek.

Na polach leżały odosobnione płaty śnie­
gu; we wschodniej części terenu (na wschód 
od Reczyc), gdzie występują gleby bar­
dziej ilaste, ziemia jest jeszcze zmarznięta.

Wiadomości o spadku meteorytów ze­
brano od przeszło 40 osób zarówno z te ­
renu spadku jak i w sąsiedztwie, t. j. z 
następujących miejscowości: Skaratki, D o ­
maniewice, Krempa, Reczyce, Wrzeczko, 
Łagów, Kuczków, Zacisze, Uchań Dolny, 
Wygoda, Zawada, Seligów, Lipce, Mikuły, 
Nadolna, Wola Makowska, Milanówek, O trę- 
busy, Skierniewice, Tomaszów Mazow. Na 
podstawie tej ankiety, można ustalić z pe- 
wnem przybliżeniem czas i przebieg zja­
wiska.

Czas w którym odbywało się zjawisko 
podawany we wsiach przez gospodarzy 
waha się w dużych granicach: od godziny 
0.39 do 1.05. Najbardziej wiarogodnie usta- 
lają godzinę dane, które były bezpośrednio 
związane z czasem kolejowym. Są  to ob­
serwacje p. A . Dehnela, który widział z ja ­
wisko z Milanówka o godz. 0.54 i dróżni­
ka kolejowego we wsi Lipce 0.52.

Początek zjawiska zaobserwował W o j­
ciech Domański dróżnik kolejowy we wsi 
Lipce na 85,6 km. koleji W . W. (11 km. 
na południe od miejsca upadku meteory­

tów). Po przejściu pociągu towarowego 
0.50 odwrócił się w kierunku południowo- 
zachodnim i ujrzał dość wysoko nad hory­
zontem czerwoną kulę ognistą, która po 
pewnym czasie eksplodowała gwałtownie 
zmieniając barwę światła na niebieskawo 
białą i znacznie bardziej intensywną.

Inni obserwatorzy, którzy znaleźli się na 
osi lecącego meteoru, odnieśli wrażenie jak­
by słup światła posuwał się wprost na nich 
(Rynkowicz z Domaniewic) lub też częś­
ciej mówią o oślepiającej jasności, która o b ję ­
ła całe niebo. Jedynie Antoni Galant z R e­
czyc twierdzi, że za mknącą kulą posu­
wał się stożek świetlny.

Barwa światła obserwowana na terenie 
spadku meteoru, i dalej na wschód jest 
zielonkawo-błękitna, o bardzo silnem natę­
żeniu— oślepiająca. Światło oświeca dosko­
nale całą okolicę, ostro rysując kontury 
cieniów. Osoby znajdujące się w tym cza­
sie wewnątrz chat odniosły wrażenie smu­
gi świetlnej reflektoru, rzuconej wprost 
do okna i której jasność pozwoliła odróż­
nić wszelkie szczegóły w izbie. Pod koniec 
zjawiska światło ginie szybko. Tylko na 
wschodzie obszaru w Seligowie, Wygodzie 
i Zawadach zakończenie zjawiska wyglądało 
nieco odmiennie: twierdzą tam zgodnie, że 
pod koniec zjawiska światło zaczęło żół­
knąć i potem czerwienieć, stopniowo gas­
nąc. P. Dehnel z Milanówka zauważył rów­
nież zżółcenie barwy światła przy końcu 
zjawiska, nie widział jednak barwy czer­
wonej.

Czas trwania światła określany jest w dość 
dużych granicach: od kilku sekund do pół 
minuty. Zjawisko trwało jednak niewątpli­
wie stosunkowo długo, skoro niektórzy go­
spodarze zaalarmowani jasnością zdążyli 
wybiec z chaty i widzieć jeszcze końcową 
jego fazę.

Świecenie pojedyńczych meteorytów wi­
dziano najlepiej we Wrzeczku i Reczycach, 
zauważono kilka czerwonych, ostrych błys­
ków pionowych. Nie zauważono ich w Se- 
ligonie, gdzie spadł najdrobniejszy materjał.

Przebieg zjawisk głosowych jest naogół 
bardziej jednolity. Po skończeniu się jasno­
ści usłyszano potężny huk. W  Domaniewi-



K 
R

E
M

P
A

Nr.  5 W S Z E C H Ś W I A T 139

0  
X
ff.
so1
g

9
i

1
i

‘O
>>

§.
o
<D

• $o
"<U
S

•
5P.o
łr
O

.2
’3
(U
NO
N
CA

•

•oc f
1

<D*s
N
OU

• 1 4
-V
a
co

• 1•r c4

bc

i
iZ

• 1
O

cach i Krempie nastąpił on niemal natych­
miast po zgaśnięciu światła, w Reczycach 
po przerwie kilku sekund; w miarę posu­
wania się na wschód okres przerwy między 
zgaśnięciem światła i hukiem rośnie, tak 
że w Milanówku wynosi już ponad 2 mi­
nuty.

Zjawiska dźwiękowe rozpoczynają się głu­
chym hukiem, po którym przychodzi dud­
nienie, czy raczej warczenie i świst, pocho­
dzący od lecących odłamków. Wśród tych 
odgłosów słychać było trzy —  czy cztero­
krotne silniejsze detonacje, podobne do 
blisko pękających granatów. Odgłosy lecą­
cych meteorytów określa ludność miejsco­
wa jako „rukotanie" „wurczenie” czy dud­
nienie, podobne do odgłosów jadącego po 
grudzie wozu, szybko przetaczanych po 
podłodze dużych kamieni lub wreszcie do 
lecących pocisków. Niektórzy z obserwato­
rów słyszeli odgłosy uderzeń o ziemię spa­
dających poszczególnych odłamów z od­
ległości ok. 600— 800 m.

Obszar widzialności meteorytu jest bar­
dzo duży. Jednak ze względu na znaczne 
zachmurzenie, które objęło prawie Całą Pol­
skę, poza okolicami Łowicza i Skierniewic 
zjawisko widziane było tylko w południo­
wo-zachodniej części kraju (Olkusz, Kra­
ków, Tarnów, Śląsk).

Zasięg huku jest znacznie mniejszy: w każ­
dym razie dochodzi 70 km., gdyż zupełnie 
dobrze był słyszany w okolicach Warszawy 
(Milanówek —  odległy od miejsca spadku 
o 58 km. i Otrębusy — 64 km.) i Tomaszo­
wa Mazowieckiego (55 km.).

W chwili spadku na ziemię meteoryty 
były rozgrzane do wysokiej temperatury. 
Kilka osób widziało spadające smugi świetlne 
barwy czerwonej czy też czerwonawo-żół- 
tej. Na specjalne podkreślenie zasługuje 
fakt spalenia listków oziminy przy pół ki­
logramowym okazie znalezionym przez Ka- 
mińskiego z Wrzeczka.

Wielu ludzi dokładnie słyszało głuchy od­
głos uderzeń spadających meteorytów o zie­
mię. Felczyński Jan i Bródka Jan  z Reczyc 
słyszeli wyraźnie świst i uderzenie o zie­
mię trzech meteorytów następujące po so­
bie w bardzo krótkich przerwach. Poszuki-
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wania czynione później w tym kierunku 
dały w wyniku trzy ładne okazy meteory­
tów z których jeden ważył 2,7 kg dwa 
mniejsze zaś powyżej 1 kg.

Strugiński Andrzej, gospodarz z Wrzecz- 
ka, naoczny świadek zjawiska i pierwszy 
znalazca meteorytów w tej wsi widział kil­
ka czerwonych błysków różnej wielkości 
i słyszał uderzenia różnej siły, tak, że mógł 
rozróżniać względną wielkość spadających 
brył. Dwa małe okazy podniósł rankiem na 
podwórku przed swoją chałupą.

Siła uderzenia o ziemię spadających me­
teorytów była dość znaczna. Najgłębiej za­
ryły się duże okazy w okolicy Krempy, 
które padały na piaszczysty niezmarznięty 
grunt. Największy ze znalezionych okaz 
Barbuchy z Krempy zarył się na dwa­
dzieścia kilka cm. w ziemię, dając dołek 
średnicy 25 cm. Okaz Grabowicza z Krem­
py (8,5 kg) wyorał dołek 15 cm. głęboko­
ści, pękł na 3 części dając drobne odpry­
ski i utworzył nasyp po południowo-wscho- 
dniej stronie zagłębienia. Najgłębiej jednak 
zaryty był okaz 6 kilowy, znaleziony przez 
Białka z Reczyc w zagłębieniu między 
dwoma wzgórzami moreny na południe od 
wsi Krempy na głębokości ok. 30 cm.

Okazy, które padały na wschód od wsi 
Reczyce na grunta bardziej ilaste, wilgotne 
i wobec tego zupełnie jeszcze zmarznięte 
znajdywane były na powierzchni i tylko 
okazy większe dały nieznaczne parocenty- 
metrowe zagłębienia. Okaz o masie 0,125 
gr. zebrany prawie zaraz po spadku przez 
Strugińskiego z Wrzeczka miał dołek 1/2 cm. 
głębokości i dał odprysk ziemi ku Pd. 
Wsch. Wsch.

Dołki obserwowane w okolicach W rzecz­
ka przy okazach zbieranych po 30 marca, 
kiedy ziemia zupełnie już rozmarzła, były 
przeważnie odciskami, powstałemi przez za­
głębienie się meteorytów pod własnym cię­
żarem w pulchnym, grząskim gruncie.

Kierunek ruchu meteorytu jest na całym 
obszarze podawany z zachodu na wschód. 
Nie przeczy temu ani jedna relacja naocz­
nych świadków, którzy zgodnie twierdzą,

że zjawisko posuwało się z letniego zacho­
du na zimowy wschód.

Twierdzenie to zdają się popierać za­
obserwowane przy dołkach, wyrytych przez 
meteoryty, nasypy i odpryski ziemi po 
wschodniej i południowo-wschodniej stronie. 
Jest  to jednak niezgodne z przyjętym po­
glądem, że większe meteoryty wyznaczają 
czoło obszaru zajętego przez nie; w przy­
padku meteorytu łowickiego okazy najwię­
ksze znajdują się na zachodzie, ku wscho­
dowi maleją aż do wielkości kilkunastu 
gramów.

Morfologja meteorytów dowodzi, że ma­
my do czynienia z meteorem, który pękał 
kilkakrotnie na różnych wysokościach. O bok 
osobników obtopionych, z grubą korą me­
taliczną i pięknemi śladami spływania roz­
topionego żelaza są osobniki, które mają 
ślady jedno, dwu —  a nawet trzykrotnych 
pękań niejednoczesnych, jak o tem świad-

Fig. 3. Wykres „nasilenia” meteorytów (w kg. na 
km2) na obszarze ich spadku (w km bieżących).

czy różny stopień obtopienia powierzchni 
pęknięć. Ciekawą rzeczą jest, że dało się 
dopasować do siebie parę odłamków naj- 
świeższemi powierzchniami pęknięć. Pasują 
do siebie okazy Nr. 15 wagi 725 gr. i Nr. 
37 wagi 93 gr. znalezione w odległości 
1900 m. jeden od drugiego, jak również 
okaz Nr. 31 (445 gr.) z okazem Nr. 41 (53gr.) 
znalezione w odległości 270 m. W obu przy­
padkach mniejsze odłamy znalezione były 
dalej na wschodzie i stanowią prawie do­
kładnie V, okazów większych.

Obszar, na którym znajdywane były me­
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teoryty ma w ogólnym zarysie kształt wy­
dłużonej elipsy. Długość tego obszaru wy­
nosi 9,5 km., szerokość zaś zmniejsza się 
w miarę posuwania się ku wschodowi: 
w Krempie wynosi ona 1700 m., w Reczy- 
cach 1100 ni., we Wrzeczku 900 m., wŁs* 
gowie 800 m., w Seligowie 750 m. Powie­
rzchnia tego obszaru mierzy około 9,2 km.2

Pamiętać jednak trzeba, że przy oblicze­
niu nie został wzięty pod uwagę teren, le­
żący na wschód od wsi Seligów, gdzie 
spadł materjał poniżej 10 gr. zupełnie nie 
zebrany.

Linja największego skupienia znalezio­
nych okazów wyznacza oś posuwania się 
meteoru, dając kierunek z zachodu na

wschód, z odchyleniem 8° na południe 
(S 98° E). Pokrywa się to z kierunkiem, 
wytyczonym przez punkty znalezienia oka­
zów do siebie pasujących.

Wielkość zebranych meteorytów maleje 
z zachodu na wschód od największych oka­
zów we wsi Krempa sięgających wagi ponad 
10 kg. (dokładna waga nieznana wskutek 
rozbicia okazu na kilkadziesiąt odłamków 
rozdanych kilkunastu osobom) do 9,9 gr. 
w Seligonie.

Razem liczba odnalezionych znanych nam 
okazów wynosi 58 osobników łącznej wagi 
ok. 59 kg., które znajdują się obecnie w po­
siadaniu Towarzystwa Muzeum Ziemi (35 
osobników w 50 okazach), Obserwatorjum

Astronomicznego w Krakowie, Obserwator­
jum Astronomicznego w Warszawie (3 oka­
zy), Muzeum Przemysłu i Techniki w W ar­
szawie (1 okaz) oraz osób prywatnych.

Przeprowadzone obliczenie ilości spadłe­
go materjału, przez wyznaczenie sumarycz­
nej wagi wszystkich okazów zebranych na 
kolejno wyodrębnionych strefach zagęszcze­
nia i wyinterpolowanie odpowiednich liczb 
na odcinki źle wyzbierane, daje jako praw­
dopodobną wagę około 110 kg. (meteory­
tów powyżej 10 gr).

Rozkład meteorytów ilustruje załączona 
mapka i tabelka.

Nasilenie ilości spadłego materjału przed­
stawia również wykres, sporządzony na

podstawie powyższej tabelki. Otrzymana 
krzywa posiada regularny przebieg do mo­
mentu, przedstawiającego stan we W rzecz­
ku przy stawach. Tu następuje ostre zała­
manie krzywej. Jest  to wynik raczej nie­
kompletnego wyzbierania materjału, niż nor­
malnego jego rozkładu. Stawy rybne, mimo 
spuszczenia wody z powodu wczesnej jesz­
cze pory wiosennej stanowią teren niewy­
godny i mało dostępny do poszukiwań. 
Dalej na wschód znów spadł meteoryt dro­
bny, co wpłynęło na to, że tylko niezna­
czny jego procent był zebrany. Z wykresu 
można wnioskować, że na wschód od sta­
wów we Wrzeczku conajmniej połowa spa­
dłych meteorytów nie została wyzbierana.

O d c i n e k
Zebrano

meteorytów Powierz­
chnia
km2

„Nasile­
n ie” kg. 

na 1 km2

Granice wa­
hań wymia­
rów meteo­
rytów w kg.

Średni
okaz
kg.szt. kg-

w. K re m p a ........................................................ 6 26,5 1,0 ok. 40*) 2 , 5 - 1 0 6,1
( p r z e r w a ) .............................................. — — 2,4 — —

w. Reczyće
a) na wschód od w si—do potoku 6 9,5 0,8 12 1— 2,726 1,55
b) od potoku do granicy wsch. • 4 5,1 0,6 8,5 0 ,4 - 2 , 8 6 1,25

w. Wrzeczko
a) od zachodniej granicy do wsi • 10 3,5 0,5 7 0 ,0 9 - 0 ,7 0,35
b) na wschód od w s i ....................... 14 3 0,5 6 0 ,0 5 -0 ,5 5 0,20
( p r z e r w a ) .............................................. — — 0,8 — — ___

S t a w y ................................................................. 6 1,2 0,3 4,2 0 ,0 6 - 0 , 4 0,19
( p r z e r w a ) .............................................. — — 0,36 — —

w. Łagów—K u c z k ó w ................................. 4 0,3 0,14 ok. 2 0 ,0 2 -0 ,1 0,07
( p r z e r w a ) ............................................... (4) ? 1,7 — . — — ,

w. S e l ig ó w ........................................................ 4 0,06 0,1 ok. 0,6 0,01—0,025 0,015

58 ok.
59,2 9,2 6,4 0 , 0 1 - 1 0 1,02
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Swoim składem meteoryt łowicki zbliża czają się okazy obtopione, nie posiadające
się najbardziej do mesosyderytów. Z głó- świeżych pęknięć, w których przekrojach
wnych składników, makroskopowo można widać zwartą sieć żelaza, obejmującą inne
odróżnić minerał bardzo bliski do oliwinu, minerały. Struktura ma naogół charakter

Fig. 4. Meteoryt znaleziony na polach wsi Reczyce, wagi 2865 gr. %  wielkości naturalnej. 
(Fot. A. Łuniewski).

skalenie, oraz nie oznaczone bliżej krze­
miany. Żelazo metaliczne występuje w ilo­
ściach zmiennych, czego dowodzą między 
innemi duże wahania ciężarów właściwych 
meteorytów, branych jako całość, wahające 
się od 4,2 do przeszło 7.

Dominuje typ bardziej kamienisty z roz. 
sianemi drobnemi skupieniami żelaza o c. 
wł. 4,5. Dużą zawartością żelaza odzna-

porfirowy z pięknemi do 1,5 cm. docho- 
dzącemi kryształami oliwinu, tkwiącemi w 
drobnoziarnistej szarej masie.

Przytoczone dane mają charakter tym­
czasowy. Dalsze prace są w toku. Między 
innemi szczegółowe badania nad składem 
meteorytów prowadzi Zakład Mineralogi­
czny U. W.

B. MISZURSK1.

W SPÓ ŁC ZESN E PO G LĄ D Y  NA KOSTNIENIE.

Jedną z poważniejszych gałęzi medycyny 
klinicznej stanowią schorzenia układu kost­
nienia, a wśród nich skolei —  zagadnienia 
związane z powstawaniem i rozwojem tkan­
ki kostnej; wystarczy wymienić tu krzywi­
cę, czy też złamania. Jednakże, o ile klini­
cysta daje sobie zupełnie dobrze radę z le­
czeniem tych schorzeń (np. krzywicy wita­

miną D.), o tyle rzadko ma on do czynie­
nia z prawdziwą istotą zjawisk w nich za­
chodzących. Niema zresztą w tem nic dzi­
wnego, gdyż trudno jest zdać sobie sprawę 
z istoty procesów patologicznych kostnie­
nia, nie znając jego przebiegu prawidłowe­
go, a sprawa ta, na którą oczekuje się od­
powiedzi ze strony t. zw. „medycyny teo­
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retycznej” (embrjologji, fizjologji), nie jest 
niestety dotychczas w zupełności wyjaś­
niona.

W rozległym problemacie rozwoju tkanki 
kostnej wysuwają się trzy wielkie kwestje: 
1) przyczyn kostnienia, 2) mechanizmu ko­
stnienia oraz 3) mechanizmu wapnienia.

Kwestja pierwsza —  przyczyn kostnienia 
jest punktem najciemniejszym, aczkolwiek 
nie brakło usiłowań wyjaśnienia go z naj­
rozmaitszych stron. Tak więc istnieje po­
gląd, że kostnienie odbywa się wyłącznie 
przez samoróżnicowanie się komórek, a za­
tem jest dziedziczne. Niewątpliwie czynnik 
dziedziczności odgrywa olbrzymią rolę w 
tych procesach, z drugiej jednak strony nie 
ulega wątpliwości, że nie jest on jedynym 
czynnikiem regulującym wytwarzanie się ko­
ści w ostatecznej formie. Najbardziej może 
ugruntowana jest teorja mechaniczna (Ro- 
ux), która przyjmuje, że kość powstaje w 
miejscach, będących pod działaniem bodź­
ców mechanicznych, jak: ciężar ciała, trak­
cja mięśniowa, nierównomierny wzrost tka­
nek i t. d. Doświadczenia wykonane dały 
jednak wyniki niejednolite. Gdy P o t t o r f  
wykazał, że po podwiązaniu przedniej łapy 
psa, kość ramieniowa po tej stronie rozwi­
ja się znacznie słabiej, niż po przeciwnej, 
A p p l e  t o n  stwierdził, iż po przecięciu 
mięśni pośladkowych młodych królików, 
krętarz wielki kości udowej, który, zgodnie 
z teorją R o u x ,  nie powinien był się roz­
winąć wogóle, wykazał zupełnie normalne 
kostnienie. Ostatecznie uzgodniono, że kość 
rozwijająca się na podłożu łącznotkanko- 
wem (kości płaskie czaszki oraz rozwijające 
się z okostnej trzony kości długich) rozwi­
ja się proporcjonalnie do działających na 
nią bodźców mechanicznych (ale tylko na 
grubość), natomiast kość pochodzenia śród- 
chrzęstnego nie reaguje wcale na bodźce 
mechaniczne, a nawet może reagować w kie­
runku odwrotnym. Powstawanie tych kości 
tłumaczono wpływami osłabionego krążenia, 
lub zaniku naczyń krwionośnych ( K a s s o -  
wi t z ,  E c k e r t - M  ó b i  us) —  innemi słowy 
złemi warunkami odżywiania. Teorja ta nie 
wytrzymała krytyki, stwierdzono bowiem, 
że w miejscach przyszłych ośrodków kost­

nienia śródchrzęstnego powstaje obfita sieć 
naczyniowa. W  nowszych czasach coraz 
częściej wysuwany jest pogląd, że procesy 
kostnienia dadzą się wytłumaczyć przy po­
mocy zjawisk czysto fizykochemicznych. 
Poza tem tworzenie się kości podlega wpły­
wom ze strony gruczołów dokrewnych, a 
więc zależne jest od stosunków korelacyj­
nych, bądź antagonistycznych pomiędzy 
niemi. Aczkolwiek ta dziedzina badań jest 
jeszcze bardzo słabo rozwinięta, jednak 
stwierdzono już, że np. grasica i tarczyca 
wpływają dodatnio zarówno na wapnienie, 
jak i na wzrost kości na długość, gruczoły 
przytarczowe natomiast —  jedynie na wap- 
pienie, przysadka mózgowa— na wzrost ko­
ści, podczas gdy gruczoły płciowe wywie­
rają wpływ wyraźnie hamujący na ich wzrost. 
W  ostatnich latach ubiegłego dziesięciole­
cia punkt ciężkości badań nad kostnieniem 
przeniesiony został z badań czysto histolo­
gicznych na teren eksperymentalny, a szcze­
gólnie duży postęp w tej dziedzinie dało 
wprowadzenie metody hodowli tkanek „in 
vitro”, której wyniki omówione będą po­
niżej.

Drugą skolei kwestję stanowi mechanizm 
kostnienia, przyczem należy odrębnie omó­
wić kostnienie łącznotkankowe i śródchrzę- 
stne. W  kostnieniu łącznotkankowem zja­
wiają się, wśród komórek tkanki łącznej, 
włókna o charakterze klejodajnych, które 
zbijają się w dość grube pęczki, dość szyb­
ko wapniejące. Jednocześnie w komórkach 
te j okolicy następują zmiany w cytoplaz- 
mie, która staje się wyraźnie zasadochłon- 
na i posiada liczne wypustki, same komór­
ki zaś układają się wzdłuż pęczków włó­
kien i zostają w ten sposób zamknięte we­
wnątrz beleczek kostnych, słowem— prze­
kształcają się na osteoblasty (komórki koś- 
ciotwórcze), a potem na osteocyty. W  oste- 
oblastach jedni widzą rzeczywisty czynnik 
kościotwórczy ( G e g e n b a u r ,  W a l d e y e r ) ,  
inni — tylko reakcyjną formę fibroblastów 
( P o l i c a r d ) ,  jednak naogół obrazy kost­
nienia łącznotkankowego nie są zbytnio 
skomplikowane i z tego względu w litera­
turze nie spotykamy zasadniczych niezgod­
ności interpretacyjnych.
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Inaczej rzecz się ma w przypadku kost­
nienia śródchrzęstnego. Tu obrazy mikro­
skopowe są bardziej zawiłe. Sam proces 
kostnienia przedstawia się w sposób na­
stępujący: w pewnem miejscu trzonu zaczy­
na bujać od okostnej do wewnątrz początek 
tkanki łącznej i naczyń, niszcząc hipertro- 
ficzną chrząstkę 1), z której pozostaje jedy­
nie nieznaczna część w postaci zwapniałych 
beleczek, tworzących jakgdyby rusztowanie. 
Dokoła tego rusztowania układają się oste- 
oblasty i zjawiają się włókienka typu kle- 
jodajnego, ale zostają one szybko pokryte 
przez istotę kitową, a wkońcu wapnieją. 
Osteoblasty stają się w ten sposób osteo- 
cytami, tak jak to miało miejsce w kostnie­
niu łącznotkankowem. W interpretacji tych 
wszystkich zjawisk napotykamy duże sprze­
czności. Według jednych, komórki hipertro- 
ficznej chrząstki są elementami zamierają- 
cemi i giną wraz z istotą podstawową, we­
dług innych —  po uwolnieniu się z jamek 
chrzęstnych, pozostają one przy życiu i 
przekształcają się na komórki tkanki łącz­
nej, a nawet osteoblasty. Sam proces roz­
padu istoty podstawowej według jednych 
odbywa się przez czynną akcję osteokla- 
stów 2), osteoblastów, lub też naczyń wło­
sowatych, według innych — wskutek roz­
puszczania je j przez komórki chrzęstne, 
wreszcie jeszcze innych —  przez zwykłe 
wysychanie i pękanie ( P o l i c a r d ) .  Zupeł­
ny chaos panuje w interpretacji zjawisk 
tworzenia się istoty podstawowej kostnej: 
spotkać tu można całą gamę hipotez, z któ­
rych najbardziej krańcowe są teorje W a 1- 
d e y e r a  i P o l i c a r d a .  Pierwszy wyo­
braża sobie, że cytoplazma osteoblastów 
przekształca się wprost w substancję kost­
ną, P o l i c a r d  zaś odmawia komórkom

') W chrzęstnych zawiązkach kości długich od­
bywa się następująca przemiana: drobne komórki, 
znajdujące się w nasadzie, ulegają idąc w kierunku 
trzonu, spłaszczeniu w płaszczyźnie prostopadłej 
do długiej osi kończyny, następnie układają się 
w podłużne kolumny, a wreszcie ulegają znacznemu 
powiększeniu i wakuolizacji— czyli t. zw. hipertrofji.

2) O steok lasty  (cz. komórki kościogubne) są to 
wielojądrzaste komórki olbrzymie, którym przypi­
sywana jes t  czynność niszczenia świeżo wytworzo­
nych beleczek  kostnych.

wszelkiej roli kościotwórczej, a sądzi, że 
z naczyń włosowatych, wnikających na 
miejsce rozpadłej chrząstki, wydobywa się 
przesięk o charakterze włóknikowym, który 
twardnieje, a potem wapnieje. Osteblastom 
przyznaje P o l i c a r d  rolę resorbowania 
wytworzonych beleczek kostnych. Stano­
wisko pośrednie zajmuje W e i d e n r e i c h ,  
który przypuszcza, że osteoblasty wydzielają 
substancje, współdziałające z płynami tkan- 
kowemi w procesie wypadania włókienek 
i substancji kitowej kości.

Wreszcie sprawa wapnienia kości. Kwe- 
stja ta posiada dotychczas najuboższą mo­
że literaturę, niemniej przeszła ona poważ­
ną ewolucją poglądów. Dziś nie ulega już 
wątpliwości, że komórki nie wydzielają 
wapnia wprost do istoty podstawowej; 
przekonano się, że w procesie gromadzenia 
się wapnia wchodzą w grę jeszcze pewne 
ciała organiczne o charakterze koloidalnym, 
wiążące zarówno wapń, jak i drugi skład­
nik mineralny — kwas fosforowy, który 
odgrywa większą rolę, niż mu dotąd przy­
pisywano. Ta kwestja stała się wogóle 
momentem zwrotnym, który przerzucił ba­
dania nad mechanizmem kostnienia i wap­
nienia na teren eksperymentalny, w szcze­
gólności na hodowlę tkanek. Punktem wyjś­
cia był tu cykl prac R o b i n s o n a  i jego 
współpracowników, którzy wykazali w tkan­
ce kostniejącej,  oraz wapniejącej chrząstce 
hipertroficznej, obecność fosfatazy— fermen­
tu odszczepiającego kwas fosforowy 
od substancyj organicznych. Dodatek kwa­
su fosforowego, związanego organicznie 
(glicerofosforan Ca), powodował obfitsze 
gromadzenie się wapnia w tych tkankach. 
Do cyklu tych prac zaliczyć należy prace 
F e l i ,  której udało się pierwszej otrzymać 
tkankę kostną w hodowli in vitro, dotych­
czas bowiem rozmaici badacze otrzymywali 
w takich hodowlach jedynie tylko wzrost 
komórek o charakterze fibroblastów. W pra­
wdzie D o l ż a ń s k i  wskazał na ich morfo­
logiczne podobieństwo do osteoblastów, 
a F i s c h e r  i P a r k e r  udowodnili, że 
mają one odmienne własności fizjologiczne 
od fibroblastów (warunki wzrostu i odży­
wiania), a nawet wytwarzają w warunkach



zwolnionego wzrostu (bez odżywki, t. j. 
wyciągu zarodkowego) pewną bliżej nie­
określoną substancję międzykomórkową, 
jednakże sądzono naogół, że nie są one 
zdolne do powrotnego wytwarzania tkanki 
kostnej. Dopiero F e l i  wykazała, że, jeżeli 
nie nacinać fragmentu czystej hodowli oste- 
oblastów, uzyskanej z okostnej, lub śród- 
kościa, to można otrzymać wewnątrz niego 
prawidłowe kostnienie. Prace F e l i  
i R o b i n s o n a  udowodniły, że fosfataza 
jest produkowana w kończynie rosnącej in 
vitro i to zarówno w warstwie osteoblas- 
tów, jak i w hipertroficznej chrząstce. Na­
tomiast fosfatazy nie zawiera i nie produ­
kuje w ciągu swego rozwoju chrząstka 
drobnokomórkowa, potencjalnie niekościo- 
twórcza (np. chrząstka Meckela, znajdująca 
się w zarodkowej szczęce dolnej). Na tej 
podstawie F e l i  twierdzi, że wakuolizacja 
hipertroficznej chrząstki nie jest objawem 
degeneracyjnym, lecz przeciwnie, świadczy 
o jej wzmożonej działalności wydzielniczej. 
Ostatnio M u r r a y otrzymała in vitro 
ogniska kostnienia w wycinkach kości płas­
kich czaszki, które w momencie eksplan- 
tacji nie wykazywały jeszcze zróżnicowania.

W  hodowli zawiązków kończyn procesy 
kostnienia zostają rozciągnięte w znacznie 
dłuższym okresie czasu, niż in vivo; wyko­
rzystał to R o u 1 e t do lepszego zbadania 
poszczególnych etapów chondro i osteoge- 
nezy. Hodował on takie zawiązki i doszedł 
do wniosku, że substancją zachowującą się 
niezmiennie po przez wszystkie fazy roz­
woju są włókienka o charakterze klejodaj- 
nych, wytwarzające się pomiędzy chondrio- 
blastami (komórkami chrząstkotwórczemi), 
a które zostają potem pokryte istotą muko- 
idalną. Proces erozji chrząstki — rozpusz­
czanie się jej istoty podstawowej —  uwi­
dacznia spowrotem te włókienka, które 
stanowią następnie zrąb substancji kostnej.

Poza tem autor ten wykonał ciekawe 
doświadczenie, mogące rzucić świasło na 
rolę i pochodzenie osteoblastów: hodował 
on mianowicie fragment chrząstki razem 
ze szczepem fibroblastów z serca, lub 
śledziony i w wyniku otrzymał wyraźne

obrazy erozji chrząstki przez wrastające 
w nią fibroblasty, które jednocześnie przy­
bierały kształty typowych osteoblastów.

Wspomnieć należy jeszcze o jednem za­
gadnieniu, a mianowicie, czy chrząstka mo­
że się przekształcić bezpośrednio w kość. 
Wprawdzie dawniej przyjmowano taki pro­
ces kostnienia, jednak już w r. 1858 H. 
M u l l e r  wykazał, że kość powstaje, jako 
twór zupełnie nowy, na miejscu chrząstki, 
która ulega całkowitemu zniszczeniu i ta 
ostatnia koncepcja jest dzisiaj powszechnie 
przyjęta. Jednakże w ostatnich latach F e l i  
spostrzegała w hodowlach osteoblastów, o- 
trzymanych z kości kilkudniowych kurcząt, 
a więc nie zawierających już śladów chrząst­
ki, że w centrum kostniejącego fragmentu 
odkłada się substancja o charakterze chrząst­
ki wielkokomórkowej, która po krótkim cza­
sie znika, ustępując miejsca tkance kostnej. 
Na przekrojach takich fragmentów dają się 
uwidocznić, obok zróżnicowanej w zupeł­
ności chrząstki i kości, pola, zawierające 
komórki w stadjach przejściowych pomiędzy 
chrząstką a kością. Fakt ten, stwierdzony 
z całą pewnością in vitro, nie świadczy j e ­
dnak bynajmniej o tem, że proces bezpo­
średniego przechodzenia chrząstki w kość 
odbywa się także w normalnych warunkach 
w ustroju żywym.

Widzimy zatem, że w interpretacji zjawisk 
kostnienia ścierają się z sobą dwie teorje: 
komórkowa, która przypisuje główną rolę 
w tworzeniu się kości osteoblastom, oraz 
humoralna, której głównym przedstawicie­
lem jest P o l i c a r d ,  a która zakłada, że 
osteoblasty są jedynie formą reakcyjną fi­
broblastów, podczas gdy przyczyn kostnienia 
należy szukać w zmianach w otaczającem 
środowisku, a przedewszystkiem w cieczach 
ustroju. Metoda hodowli tkanek in vitro, 
aczkolwiek posunęła badania nad kostnie­
niem bardzo znacznie naprzód, nie zdołała 
jeszcze rozstrzygnąć tej kwestji w zupełno­
ści. Niemniej przypuszczać należy, że na 
drodze tej metody uda się rozwiązać za­
gadnienia kostnienia, gdyż pozwala ona na 
dokładne zbadanie poszczególnych czynni­
ków, składających się na całość zjawiska.
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K R O N I K A

Z A W A R T O ŚĆ  I ROZM IESZCZENIE OZONU 
W A T M O S F E R Z E  ZIEMSKIEJ.

Istnienie ozonu w atmosferze ziemskiej zostało 
stwierdzone na drodze optycznej, na podstawie 
obserwacji pewnej cechy widma Słońca. Oddawna 
mianowicie zauważono, że nadfiołkowa część wid­
ma Słońca, jak również i innych gwiazd, badana 
przy pomocy spektrografu kwarcowego, nie rozcią­
ga się tak daleko, jak widma otrzymywane w labo- 
ratorjum, lecz urywa się nagle przy długości fali 
ok. 2900 A . Ta granica widma jest  przytem za­
leżna od wzniesienia Słońca; gdy Słońce znajduje się 
bardzo nisko, widmo kończy się już przy dłuższych 
falach. W roku 1881 H a r t l e y  odkrył, że ozon 
silnie absorbuje promienie ultrafioletowe. Brak tego 
promieniowania w ciągłem widmie Słońca mógł być 
wobec tego wytłumaczony założeniem, że w atmos­
ferze ziemskiej istnieje ozon, który absorbuje krót­
kofalowe promieniowanie Słońca. Ponieważ współ­
czynnik absorpcji w obrębie t.  zw. pasm H a r t ­
l e y ^  je s t  bardzo duży, wystarczyło więc założyć, 
że ilość ozonu je s t  względnie mała. Dokładniejsze 
dane co do ilości ozonu oraz jego rozmieszczenia 
w atmosferze ziemskiej uzyskano dzięki badaniom 
F a b r y ’ e g o  i B u  i s s o n a  w 1913 r. Badania 
te polegały na mierzeniu zmian jakim podlega 
krótkofalowa granica widma słonecznego, w czasie 
przesuwania się Słońca nad horyzontem. Ja k  się 
okazało, ilość ozonu w atmosferze ziemskiej jest 
rzeczywiście mała. W warunkach normalnych t. zn. 
pod ciśnieniem atmosferycznem i w temperaturze 
0° C. ozon zajmowałby warstwę o grubości zaled­
wie 3 mm. Badania F a b r y ' e g o  i B u i s s o n a  
jak i innych badaczy doprowadziły do wniosku, że 
całkowity ozon je s t  skoncentrowany w niezbyt du­
żej warstwie kulistej na wysokości ok. 50 kilomet- 
trów nad poziomem morza.

Obecność ozonu w atmosferze ziemskiej została 
wytłumaczona w sposób następujący (teorja  C h a p ­
ma n a ) :  Pod wpływem działania światła ultrafiole­
towego o bardzo krótkiej fali cząsteczki tlenu ule­
gają dysocjacji  na tlen atomowy. Tlen zdysocjo- 
wany łącząc się z tlenem zwykłym tworzy mole­
kułę ozonu (03). Wskutek absorpcji promieniowania 
ultrafioletowego ozon rozkłada się częściowo zpo- 
wrotem na 02 i 0^ tak iż ustala się pewien stan 
równowagi między ilością tlenu i ozonu. Ten stan 
zmienia się w zależności od wysokości nad ziemią 
oraz szerokości geograficznej. Ilość ozonu ulega 
poza tem znacznym wahaniom w okresie  rocznym, 
najwięcej jest  go na wiosnę, najmniej na jesieni. 
Z różnych badań wynika, że ilość ozonu wywiera 
znaczny wpływ na klimat danej miejscowości.  Oka" 
zało się również, że zawartość ozonu zależy od 
ciśnienia atmosferycznego; w miejscach gdzie się 
tworzy niż barometryczny, prądy powietrzne w gór­
nych warstwach atmosfery nagromadzają większe

N A U K O W A .

ilości ozonu. Badanie rozmieszczenia ozonu posia­
da więc duże znaczenie dla meteorologji .

Działaniem ozonu istnie jącego w atmosferze 
ziemskiej zostało między innemi wyjaśnione zjawis­
ko nienormalnego rozchodzenia się głosu. Podczas 
wielkich eksplozyj zauważono, że poza obszarem; 
bezpośrednio dookoła miejsca eksplozji, detonacja 
była również dobrze słyszana w pewnym dość sze­
rokim pasie leżącym w odległości stu kilkudzie­
sięciu kilometrów od źródła dźwięku. Natomiast 
na całej przestrzeni między tą t. zw. zewnętrzną 
strefą słyszalności a pierwszym obszarem, detona­
cji wogóle nie słychać. Zjawisko to szczególnie 
dobrze było zaobserwowane i zbadane podczas 
Wielkiej Wojny. Z pośród wielu prób wytłumacze­
nia tego zjawiska najbardziej prawdopodobna wy­
daje się teorja , którą rozwinęli w 1922 r. L i n d e -  
m a n n  i D o b s o n .  Na podstawie różnych obser­
wacyj nad przelotem meteorów przez atmosferę, 
autorowie ci doszli do wniosku, że powietrze na 
wysokości 50 kilometrów musi posiadać tempera­
turę wyższą niż warstwy sąsiednie (ok. 30° C.). To 
podwyższenie temperatury jest  właśnie spowodo­
wane przez ozon, który ogrzewa się wskutek sil­
nej absorpcji  promieni ultrafioletowych. Otóż fale 
dźwiękowe, rozchodzące się ze źródła, wznoszą 
się w górę i dochodzą do tej warstwy ogrzanej. 
Z powodu mniejszej gęstości powietrza w tej 
warstwie, fale dźwiękowe odbijają się od niej, do­
chodząc znów do ziemi w znacznej odległości od 
źródła fali (podobnie jak fale radjowe odbijają się 
od warstwy K e n n e l l y - H e a v i s i d e ’ a).

Jak  widzimy, dokładne zbadanie zawartości 
i rozmieszczenia ozonu w atmosferze ziemskiej 
posiada duże znaczenie dla różnych dziedzin fizyki. 
Kwestja ta została ostatnio znowu zbadana przy 
pomocy nowej metody podanej przez G o t z a. 
Podczas gdy w dotychczasowych pomiarach zawar­
tości ozonu posługiwano się bezpośredniem świat­
łem słonecznem, w metodzie G o t  z a bada się 
światło nieba w zenicie, t. zn, promieniowanie roz­
proszone w atmosferze ziemskiej prostopadle nad 
miejscem obserwacji .  To promieniowanie jest co- 
prawda słabsze, lecz ząto bogatsze w promienie 
krótkofalowe. Metoda ta posiada poza tem tę zale­
tę, że można wykonać pomiary nawet wtedy, gdy 
Słońce jes t  już za horyzontem. Badanie rozmiesz­
czenia ozonu polega na porównaniu natężeń światła 
zenitowego dwóch fal o określonych długościach 
w zależności od wzniesienia Słońca. Przy bardzo 
niskiem położeniu Słońca występuje pewne zjawis­
ko t. zw. „Umkehr-Effekt”, na którego podstawie 
można dokładnie wyznaczyć rozmieszczenie ozonu 
w atmosferze. Posługując się tą metodą oraz przy 
pomocy fotoelektrycznego fotometru widmowego 
Dobsona, G o t  z, M e e t h a m  i D o b s o n 1) badali

‘ ) Proc. Roy. Soc. 145. 416. 1934.
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rozmieszczenie ozonu w atmosferze na Arosie 
w Szwajcarji.  Wyniki tych badań są zupełnie od­
mienne od dawniejszych. Okazało się mianowicie, 
że ozon je s t  rozmieszczony w atmosferze ziemskiej 
w obszarze szerszym, lecz niżej położonym, niż 
sądzono przedtem. Wraz z wysokością nad ziemią 
zawartość ozonu w danej warstwie powietrza, naj­
pierw wolno potem szybciej,  wzrasta. Średnia wy­
sokość ozonu wynosi tylko 22 kilometry; powyżej 
30 kilometrów ilość ozonu bardzo szybko maleje. 
Pomiary te  były wykonane dwiema nieco różnemi 
metodami i w różnych porach roku; wyniki były 
s tale  te  same. Niedawno M e e t h a m  i D o  fo­
s o  n *) wykonali podobne pomiary w Tromso w Nor- 
wegji (szer. geogr.  69° 40). Okazało się, że również 
i w te j  miejscowości przeciętna wysokość ozonu 
jest  ta  sama (21 kim.). Rozmieszczenie jego jest  
jednak cokolwiek inne, mianowicie ozon jes t  bar­
dziej skoncentrowany w jednej warstwie niż w Szwaj­
carji .

Te wszystkie wyniki zostały w sposób bardziej 
bezpośredni potwierdzone dzięki pracom E. i V.
H. R e g e n e r2). Autorowie ci fotografowali widmo 
Słońca na różnych wysokościach nad ziemią przy 
pomocy samozapisującego balonu-sondy. Do dwóch 
balonów była przytwierdzona konstrukcja  drew­
niana, na które j umieszczono spektrograf kwarcowy 
Kolimator tego spektrografu był skierowany na 
dół. W odległości 1,5 mtr. pod kolimatorem znaj­
dował się krążek pokryty białym tlenkiem magnezu. 
Światło słoneczne, odbija jąc się od te j  powierzchni 
wpadało do kolimatora niezależnie od położenia 
balonu względem Słońca. W kasecie  spektrografu 
znajdowała się okrągła klisza fotograficzna, która 
co pewien czas była obracana o określony kąt 
przy pomocy elektrycznego połączenia z zegarem. 
Jednocześnie zostało n i  kliszy zanotowane ciśnie­
nie atmosferyczne, z czego następnie można było 
wyliczyć wysokość nad ziemią. W ten sposób auto­
rowie otrzymali widma Słońca na różnych wyso­
kościach. W trzech wzlotach, które się dotychczas 
odbyły, balony osiągnęły wysokości 20,21 i 31 kim. 
Szczególnie dobre wyniki uzyskano podczas ostat­
niego wzlotu. Dokładne mierzenie granicy widma 
ultrafioletowego Słońca z fotografji  pozwala wyz­
naczyć ilość ozonu, która się każdorazowo znajdo­
wała nad aparatem. Okazało się,  że największa 
koncentracja  ozonu była na wysokości 24 kim. 
Przy 31 kim. 7 0 %  całkowitej ilości ozonu znajdo­
wała się pod aparatem.

W świetle ostatnich wyników muszą ulec rewi­
zji dawne przypuszczenia co do rozkładu tempe­
ratur w górnych warstwach atmosfery oraz wytłu­
maczenie anormalnego rozchodzenia się dźwięków. 
Dzięki tym pracom, szczególnie metodzie R e j e -  
n e r  ów, otwiera się możliwość zbadania— tak c ie ­
kawej dla astrofizyki—ultrafioletowej części widma 
Słońca i gwiazd. /. R .

>) P ro c .  Roy. Soc. 148. 598. 1935.
2) Phys. Zeitsch. 35. 788. 1934.

A B S O R P C JA  M1ĘDZYGW1AZDOWA.

Zagadnienie to ')  w dalszym ciągu budzi duże 
zainteresowanie badaczy gwiazd. Głównym efek­
tem tej absorpcji jes t  t. zw. nadmiar barw y1). 
Astronom amerykański O. S t r u v e  rozpatruje 
cztery możliwe przyczyny powstawania nadmiaru 
barwy czyli poczerwienienia gwiazd:

1) Nadmiar barwy powstaje wskutek efektu 
R a y l e i g h ’ a, czyli odwrotnie proporcjonalnie 
do ^ .

2) Poczerwienienie gwiazd je s t  wynikiem in­
nego rozpraszania, odwrotnie proporcjonalnego do f  -

3) Poczerwienienie wynika wskutek rozpraszania 
R a y l e i g h ’ o w s k i e g o  w atmosferach gwiazd.

4) Duże indeksy barw wynikają wskutek isto­
tnie niskich temperatur w atmosferach gwiazd.

Żadne jednak z tych założeń nie tłumaczy 
wszystkich zaobserwowanych faktów. Pierwsze za­
łożenie nie zaspokaja nikogo. Następujące obser­
wacyjne wyniki przemawiają przeciwko zwykłemu 
rozpraszaniu Rayleigh’owskiemu. Jeże li  będziemy 
porównywali natężenia dla rozmaitych długości fal 
między wybraną gwiazdą porównania i zbyt czer­
woną gwiazdą klasy B, to przy założeniu, że gwia­
zdy promieniują jako ciała doskonale chłonące, 
różnice natężeń w widmach, wyrażone w wielkoś­
ciach gwiazdowych, powinny być funkcją linjową 
częstości fal świetlnych, o ile te  różnice będziemy 
przypisywali tylko temperaturze. Natomiast, gdyby 
opisane różnice wynikały z rozpraszania R a y 1 e i- 
g h ’ o w s k i e g o ,  to otrzymalibyśmy linję zakrzy­
wioną. Obserw acje wykazują, że wspomniana zale­
żność jest linjowa, a więc nie zgadza się z roz­
praszaniem według prawa R a y l e i g h ’ a

Druga hipoteza je s t  sztuczna i ma niewielu 
zwolenników.

Trzecia hipoteza wymagałaby nieslycharie ma' 
łych ciśnień w warstwie odwracającej (rzędu 10‘ 13 
atm.), aby móc wywołać odpowiednią jonizację. 
Takie małe ciśnienie dałoby możność wywołania 
prążków absorpcyjnych jedynie wtedy, gdyby atmo­
sfery gwiazd posiadały niewspółmiernie wielkie 
rozmiary w porównaniu np. z atmosferą Słońca. 
Obserwacje  astronomiczne podają istotnie dwa 
przykłady istnienia u gwiazd (Y i f  Aurigae) atmo­
sfer, przekraczających swemi rozmiarami odległość 
Ziemi od Słońca. W tym przypadku ilość atomów 
będzie dostateczna do wywołania prążków absorp­
cyjnych.

Czwarta hipoteza pociągałaby za sobą zależność 
nadmiaru barwy od wielkości absolutnej gwiazdy. 
Stwierdzenie te j  zależności napotyka na duże tru­
dności.

Zagadnienie absorpcji w przestrzeni między- 
gwiazdowej weszło obecnie w krytyczne stadjum 
rozwoju, trzeba więc czekać na nowe fakty.

(Die Himmelswelt 44, 194— 19b). E .fR .

*) Pr.  Wszechświat 1934 str.  84—85.
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NIEZNANEGO POCHODZENIA.

Oddawna obserwujemy w widmach gwiazd prąż­
ki, które nie powstają wskutek absorpcji w atmo­
sferach gwiazdowych, lecz wskutek absorpcji  w 
przestrzeni międzygwiazdowej. Do tego rodzaju 
prążków należą: linje H i K zjonizowanego wapnia 
oraz D l  i D2 obojętnego sodu. Ostatnio w obser- 
watorjum astronomicznem na Mount Wilson P. W. 
M e r r i l l  wykrył w widmach gwiazd gorących 
klas O oraz A 0  — A 4 prążki o długościach fal.

5780.4, 5796 • 9, 6283 • 9 i 6613 • 9 A , które za­
chowują się zupełnie tak samo, jak i inne prążki 
pochodzenia międzygwiazdowego. Dotychczas nie 
udało się stwierdzić, jakie pierwiastki są źródłem 
pochodzenia tych prążków.

(Publ. of the Astron. Soc. Pacific 46, 206—207).
E . R.

CJAN W WIDMIE GWIAZDY 
N O W EJ H E R K U L E S A .

Widmo gwiazdy Nowej w Herkulesie, odkryte 
w grudniu 1934 r., badane było gruntownie w ob- 
serwatorjum na Mount Wilson. Nieoczekiwaną wła­
ściwością tego widma okazały się pasma cjanowe. 
Pasmo, którego głowa znajduje się przy długości 
fali ^ 3883 było bardzo wybitne od 24 grudnia do 
28 grudnia 1934 r. Natomiast 31 grudnia pasmo 
to już znacznie osłabło. Prócz wspomnianego pa­
sma można było jeszcze zaobserwować inne słabsze 
z głową przy ^ 4216 i pasma w czerwieni. Przesu­
nięcia Dopplerowskie tych pasm w kierunku fio­
letu były tego samego rzędu, co i przesunięcia 
atomowych prążków absorpcyjnych

(Publ. of the Astron. Soc. Pacific 47 53).
„

N O W E W YZN ACZEN 1ETEM PERATURYGW IAZD, 
K L A S Y  A O . 1

Gwiazdy klasy A O , których najcharakterysty-i;i  
czniejszą cechą są bardzo silne prążki absorpcyjne 
wodorowe serji Balmera, zajmują szczególne poło­
żenie w klasyfikacji widmowej, dla gwiazd bowiem 
tego typu umówiono się indeks barwy uważać jako 
równy zeru. W związku z tem temperatura gwiazd 
klasy A O , na którą najczęściej przyjmowano war­
tości 11.000°, bywa w wielu przypadkach wyjściową 
temperaturą przy wyznaczaniu temperatur gwiazd 
innych typów. Niedawno w Obserwatorjum astro­
nomicznem w Greenwich dokonano gruntownych 
badań nad temperaturą gwiazd klasy AO, poró- 
wnywując rozkład natężeń w widmach gwiazd 
z natężeniami dobrze wycechowanych lamp ele­
ktrycznych. W wyniku tych badań spektrofotome- 
trycznych, otrzymano dla gwiazd klasy A O  bardzo 
wysokie temperatury efektywne rzędu 18.000°, 
Temperatury te  są wyższe od odpowiednich tem­
peratur, otrzymywanych z teorji  jonizacji, i jeżeli 
wyniki badań w Greenwich zostaną potwierdzone,

to w konsekwencji musi nastąpić rewizja obliczeń 
jonizacji i ciśnień w atmosferach gwiazdowych.

(The Observatory 57, 147). E  R.

D A W N IEJSZE G W IA ZD Y NOWE.

Astronom angielski S t e a v e n s o n  czynił 
w 1933 i 1934 r. pomiary fotometryczne 9-ciu da­
wniejszych gwiazd Nowych, które świecą obecnie 
jako bardzo słabe gwiazdy. Z pomiarów tych wy­
nika, że większość tych gwiazd posiada prawie 
stałą jasność, wykazując oscylacje rzędu zaledwie 
0m • 1 lub 0m ■ 2. Natomiast słynna Nova Persei 
z 1901 r. dotychczas zmienia swą jasność w am­
plitudzie około 2m. Dwie gwiazdy: Nova Persei 
z 1901 r. i Nowa Aquilae z 1918 r.  mają dokoła 
siebie materję mgławicową. (The Observatory 
57, 207).

E . R .

O O D R U CH A CH  SPO N TA N ICZN YCH .

N ih il es i in in iellectu  qu od  non an tea  fu e r i i  in 
sensu, głosi klasyczna maksyma: niema w umyśle 
nic takiego, co nie istniałoby przedtem w zmysłach. 
Zapomocą narządów zmysłowych wchłaniamy zja­
wiska otaczającego świata i zmysły są jedynem źró­
dłem treści  naszego ducha. Dziś musielibyśmy po­
dać w wąpliwość słuszność te j  pozornie tak oczy­
wistej prawdy. Psychologiczna zasada postaci (p. 
Wszechświat 1932 str. 40) poucza, iż wrażenia zmy­
słowe ulegają silnym wpływom ośrodków nerwo­
wych, że widzimy nie to, co nam objektywnie uka­
zuje oko, lecz widzimy przedewszystkiem to, na 
widzenie czego jesteśmy nastawieni, i ta niewątpli­
wa nasza właściwość musi posiadać swój odpowie­
dnik w budowie i funkcjonowaniu systemu nerwo­
wego. Wspomnimy tu o jednej oryginalnej próbie 
podejścia do tego trudnego zagadnienia. C a r m i- 
c h a e l  (1926) postawił pytanie, w jakim stopniu 
ruchy młodocianego zwierzęcia są wynikiem oddzia­
ływania nań czynników zewnętrznych i czy istotnie 
pod wpływem tych czynników, działających na na­
rządy zmysłowe, kształtuje się sama zdolność wy­
konywania skoordynowanych i celowych ruchów. 
Hodował on aksolotle i kijanki żabie z jaj,  które 
rozwijały się w roztworze narkotyku (3:10000 chlo- 
retonu), hamującym ruchy mięśniowe. Po wykształ­
ceniu się w larwach aparatu nerwowo-mięśniowego, 
przeniesiono je  do czystej wody. Okazało się, iż 
larwy, które pod wpływem narkotyku nie używały 
nigdy swoich mięśni, odrazu zaczynają pływać jak 
larwy normalne, czyli wykonywają skomplikowane 
i skoordynowane ruchy. Przytem charakterystyczna 
różnica w sposobie pływania kijanek żabich i akso- 
lotli także wystąpiła odrazu. W Dieco późniejszej 
pracy (1927) tenże autor podnosi, że ścisłe odróżnie­
nie zdolności wrodzonych od zdolności nabytych 
jes t  bardzo trudne, gdyż już wewnątrz błony ja jo ­
wej normalny zarodek używa swoich członków i wy­
konywa zawiłe ruchy. C a r m i c h a e l  potwierdza 
wyniki poprzednich doświadczeń. Kijanki narkoty­
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zowane pozostawały zupełnie nieruchome, gdy nie- 
narkotyzowane wykonywały żywe ruchy. Nie mniej 
po przeniesieniu do czystej wody już po upływie 
2—7 minut ustępuje działanie narkozy i kijanki 
pływają jak normalne. Autor nie je s t  zresztą czy­
stym natywistą. Jego  zdaniem, podniety zewnętrzne 
i reakcje  na nie muszą odgrywać swoją rolę w g e ­
nezie ruchów, ale podniet tych trzeba szukać w bar­
dzo wczesnych stadjach rozwojowych.

Interesujące stanowisko w te j sprawie zajmuje 
C o g h i 1 1 (1929, 1930). Opisuje  on szczegółowo 
kolejność, w jakie j występują pierwsze ruchy tuło­
wia, ogona i nóg zarodków aksolotla. Zanim jesz­
cze udaje się wywołać odruchy zwierzęcia na po­
drażnienia lokalne, zwierzę orjentuje się w prze­
strzeni i doskonale zachowuje równowagę. Zatem 
aparat błędnikowy, który u kręgowców jest  narzą­
dem równowagi, pozostaje w związku z zachowa­
niem się całego zwierzęcia, nie z odruchami po­
szczególnych okolic ciała, odruchami, które wów­
czas jeszcze nie istnieją. Postawa ciała i schemat 
ruchów ogólnych nie powstają wcale drogą sumo­
wania się poszczególnych odruchów, lecz stanowią 
harmonijny system, zachowujący się jak zwięzła 
całość. Natomiast powstające później odruchy lo ­
kalne są jakby działalnością analizującą, są później- 
szemi częściowemi procesami w ramach orjentacji  
ogólnej. Wpierw zwierzę potrafi pływać, a później 
zaczyna reagować na oddzielne podniety. C o g -  
h i l l  nie waha się przeprowadzić analogji  pomię­
dzy zachowaniem się aksolotla a człowieka. Tak 
samo i człowiek wpierw potrafi chodzić, a później 
dopiero zdaje sobie sprawę z poszczególnych ru­
chów nóg. Pierwsze jest  jednolitą czynnością, dru­
gie je s t  wynikiem następczej analizy. Ta kolejność 
w występowaniu różnych zdolności zwierzęcia jest 
oczywiście skutkiem kolejności rozwoju różnych 
części jego układu nerwowego. Początkowo istnieje 
w zarodku obszerne terytorjum pobudliwe, które 
stopniowo ulega zwężeniu w drodze hamowania, 
ulega rozczłonkowaniu i specjalizacji ,  których wy­
nikiem są odruchy lokalne. O ile chodzi o narządy 
równowagi, wzroku i węchu, to histologiczne zróżni­
cowanie odpowiednich ośrodków nerwowych poprze­
dza zróżnicowanie części obwodowych, odbierają­
cych wrażenia świata zewnętrznego. Istnieją  neuro­
ny „suprasenzoryczne” i „supraasocjacyjne”, które 
decydują o zachowaniu się całości organizmu, za­
nim zaczną funkcjonować narządy zmysłowe.

Narząd centralny, od którego zależy zachowanie 
się całości ustroju, je s t  początkowo natury czysto 
ruchowej i decyduje o zachowaniu się bez pomocy 
elementów czuciowych. T e  ostatnie dołączają się 
później i stopniowo zostają zmechanizowane. Kon­
cepcja  C o g h i 11 a jes t  bardzo szeroka i śmiała. 
Dalecy jesteśmy od tego, aby zdołać poprzeć ją 
przekonywującemi dowodami rzeczowemi. Jednakże 
ma ona tę  bezsprzeczną zaletę, że usiłuje wyrazić 
zasadę postaci w terminach fizjologicznych, próbuje 
rozwiązać sprzeczność pomiędzy „całościowem” za­

chowaniem się zwierzęcia, a „korpuskularną” na­
turą jego systemu nerwowego w drodze analizy 
genezy odruchów. Droga ta wydaje się bardzo 
obiecująca.

Jednakże droga ta jest  najeżona trudnościami. 
W nowszej pracy bada C a r m i c h a e l  genezę ru­
chów zarodków świnki morskiej.  (Genet. Psychol. 
Monogr. t. 16, 1934 str.  357). Narkotyzował on 
brzemienne samice i przecinał im rdzeń pomiędzy 
4 a 5 kręgiem szyjowym. Następnie umieszczał je aż 
po szyję w fizjologicznym roztworze soli o tempe­
raturze ciała. W tym roztworze wypreparowywał 
zarodki, pozostawiając je w związku z łożyskiem 
i pępowiną. Normalny rozwój zarodka świnki mor­
skiej trwa 68 dni. Z tego w ciągu 27 dni zarodek 
j ;st nieruchomy. 28-go dnia można zauważyć tętno 
serca oraz skurcz mięśni, drażnionych prądem in­
dukcyjnym. Autor drażnił określone punkty po­
wierzchni ciała zarodków zapomocą cienkiej szcze­
cinki, badając zachowanie się zwierzęcia. Wyróżnił 
pięć kolejnych stadjów pobudliwości. W stadjum A 
zachodzą tylko ruchy ogólne, jak zginanie i rozgi­
nanie kończyn oraz ruchy głowy. I jedno i drugie 
zachodzi także po podrażnieniu ucha. W stadjum 
B ruchy stają się intensywniejsze, noga dosięga już 
podrażnionego ucha. W stadjum C ruchy, które do­
tąd dawało się wywołać tylko po zadrażnieniu okre­
ślonego punktu skóry, zachodzą także po zadrażnie­
niu wielu innych punktów. W stadjum D niektóre 
ruchy upraszczają się. Np. drażnienie oka powodo­
wało dotąd ruchy całej głowy, teraz zaś wywołuje 
tylko ruchy powiek, czyli w zgodzie z C o g h i 1- 
1 e m odruch specjalny, zlokalizowany, je s t  nabyt­
kiem późniejszym. W stadjum E niektóre punkty po­
wierzchni tracą pobudliwość, powstaje znana słaba 
wrażliwość starszych zarodków. Zarazem zaczyna 
funkcjonować błędnik i zarodek wykonywa pierwsze 
ruchy, aktywnie zmieniające położenie ciała. Jeśli  
powieki otworzyć operacyjnie, zarodek reaguje na 
światło ruchami nóg. O tydzień przed urodzeniem 
reaguje na podniety dźwiękowe. Zmiany tempera­
tury, ochłodzenie, lub ogrzanie, wywołują ruchy 
zarodka już w wieku 35 dni życia płodowego. Au­
tor opisuje odruchy oka, nosa, ucha i języka, pierw­
sze ruchy oddechowe i wydalnicze. Na długo przed 
urodzeniem można widzieć skoordynowane ruełiy 
nóg różnego typu. C a r m i c h a e l  dochodzi do 
wniosku, iż ujęcie C o g h i 11 a, oparte tylko na 
obserwacjach zarodka A m bly stom a , jes t  zbyt pro­
ste. Na razie trudno jest  zbudować jakąś ogólną 
teorję  genezy zachowania się, dziedzina ta  nie roz­
porządza jeszcze dostatecznym materjałem faktycz­
nym. Ale otwiera ona doniosłe perspektywy.

N O W A  M ETO D A  RO ZPOZNAN IA CIĄŻY.

Zwykłe badanie lekarskie może z pewnością 
rozpoznać ciążę dopiero w chwili, gdy słychać to­
ny serca płodu. Wszelkie inne oznaki mogą być 
zawodne, a specjalnie ustanie perjodu często jest
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wynikiem jakiegoś schorzenia, nic nie mającego 
wspólnego z ciążą. Tymczasem możliwie wczesne 
rozpoznanie ma duże znaczenie praktyczne, cho­
ciażby w przypadkach ciąży pozamacicznej, które 
wymagają natychmiastowego zabiegu operacyjnego. 
Dlatego też znana reakcja A s c h h e i m-Z o n d e k a 
która pozwala rozpoznać wczesne stadja ciąży nie­
mal z zupełną pewnością, cieszy się zasłużonem 
uznaniem. Reakc ja  polega na tem, że w moczu cię­
żarnej kobiety zawarty jes t  hormon przysadki mó. 
zgowej, który ma własność przyśpieszania dojrze­
wania płciowego młodocianych zwierząt. Mocz ko­
biety ciężarnej powoduje przedwczesny rozwój na­
rządów płciowych myszy, co stwierdza się mikro­
skopowo w 48 godzin po zastrzyknięciu. Jednakże 
wykonanie reakcji  jest  dość trudne i trwa zbyt dłu­
go, gdy chodzi o szybką decyzję lekarską. Dlatego 
też wciąż poszukiwano reakcji ,  któraby dawała wy­
nik odrazu. Metoda K a p e 1 1 e r, oparta na obec­
ności w moczu histydyny, okazała się zawodna, 
bowiem nie dowiedziono, aby histydyna była istot­
nie stałym składnikiem moczu ciężarnych. O stat­
nio V i s s  c h e r  i B o w m a n  (Proc. Soc. exper, 
Biol. a. Med. t. 34 str. 460) znaleźli reakcję  che­
miczną, pozwalającą wykryć w moczu sam hormon 
przysadki mózgowej,bez uciekania się do zastrzyki- 
wania moczu zwierzętom. Po dodaniu do moczu 
wody utlenionej, chlorku fenylhydrazyny, cjanku 
metylu i kwasu solnego występuje w przypadku 
ciąży zabarwienie czerwono-brunatne oraz strąca 
się płatkowaty osad. Jeśl i  ciąży niema, mocz barwi 
się na żółto i osad jes t  proszkowaty lub niema go 
wcale. Inna jeszcze reakcja polega na miareczko­
waniu. Po dodaniu różnych chemikaljów mierzy się, 
ile trzeba dodać kwasu solnego, aby mocz przybrał 
określoną barwę. W przypadku ciąży ilość ta jest 
znacznie mniejsza. Próba trwa zaledwie pół godzi­
ny, nie wymaga żadnych zwierząt doświadczalnych 
i badań mikroskopowych. Z 317 przypadków w 295 
dała wynik prawidłowy (93% ), czyli prawie zbliża 
się pod względem niezawodności do reakcji  A s -  
c h h e i m - Z o n d e k a .  Bliższe poznanie zacho­
dzących przytem reakcyj chemicznych przyczyni się 
z pewnością do udoskonalenia próby, która już 
obecnie dobrze może służyć do ogólnej orjentacji 
w praktycznem badaniu lekarskiem.

W P ŁY W  Ś W IA T Ł A  NA P R Z Y S A D K Ę  M Ó Z G O ­
WĄ ŻA BY.

Bardzo wiele zwierząt zmienia barwę powie­
rzchni ciała pod wpływem światła. D zieje  się to 
dzięki rozszerzaniu się lub zwężaniu skórnych ko­
mórek barwnikowych (melanoforów). Jednak dzia­
łanie światła na melanofory nie jest  bezpośrednie 
lecz zachodzi za pośrednictwem oka zwierzęcia, 
eśli usunąć oczy łub choćby tylko przykryć je 
warstwą jakiejś  nieprzezroczystej substancji, skóra 
s ta je  się niewrażliwa na światło. Natura związku 
pomiędzy okiem a melanoforami jest  dość zagadko­

wa. W ostatnich czasach stało się prawdopodobne, że 
pomiędzy okiem a komórkami barwnikowemi ist­
nieje jeszcze jedna instancja pośrednia: przysadka 
mózgowa. Interesujące fakty w te j  dziedzinie po­
daje p. R o d e w a l d  (Z. vergl.  Physiol. t. 21. 1935 
str. 767). Autorka ta trzymała żaby (/?. łem p ora-  
ria )  przez 30 minut w ciemni, następnie narkoty­
zowała je i usuwała im przysadkę mózgową, prze­
prowadzając operację  w słabem świetle czerwonem. 
Wyciąg z takich przysadek, zastrzyknięty pod skó­
rę żabom, które przez pewien czas przebywały na 
świetle i mają skórą jasną, nie powoduje żadnej 
reakcji  melanoforów: hormon przysadki jest nie­
czynny. Natomiast wyciąg z przysadek mózgowych 
żab, które przebywały na świetle, powoduje w tych 
samych warunkach energiczne rozszerzanie się me­
lanoforów. Jeś l i  żaby, trzymane w ciemni, oświetlić 
na przeciąg kilku sekund, to ich przysadki mózgo­
we odzyskują zdolność wywoływania reakcji  mela­
noforów: hormon ulega aktywacji. Ten wpływ świat­
ła zachodzi za pośrednictwem oczu, gdyż przykry­
cie oczu nieprzezroczystą masą inaktywuje hormon 
przysadki zupełnie tak samo, jak przebywanie 
w ciemności. Przytem związek pomiędzy okiem 
a przysadką musi być natury nerwowej, jak tego 
dowodzą próby przecinania nerwu wzrokowego, 
mające ten sam skutek, co wyłączenie oczu. Ważne 
znaczenie w sprawach aktywacji hormonu ma bar­
wa padającego światła: jego działanie maleje znacz­
nie od któtkofalowej części widma do długofalowej, 
niezależnie od jasności poszczególnych barw. Na­
tomiast intensywność światła mieszanego ma zna­
czenie. U żaby, której usunięto operacyjnie oczy, 
kikut nerwu wzrokowego jes t  narządem odbierają­
cym podniety świetlne. Jego  podrażnienie je s t  za­
leżne od intensywności światła, nie zależy nato­
miast od jego barwy. Ja k  należało się spodziewać, 
działanie światła na nerw może być zastąpione 
działaniem podniet mechanicznych, chemicznych 
i elektrycznych. Nawet świeżo izolowana z orga­
nizmu przysadka mózgowa reaguje na światło 
i prąd elektryczny wydzielaniem hormonu. Ale 
aktywacja wyciągów z przysadki nie udała się au­
torce.  Wreszcie wykazuje autorka (1. c. t. 22 str. 
431), że krew żab, przebywających w ciemności, 
zawiera substancje, które inaktywują hormon przy­
sadki. Substancje  te znajdują się w krwinkach 
i znikają po przeniesieniu żaby na światło.

O D P O R N O Ś Ć  S W O IS T A  ROŚLIN .

Odczyny odpornościowe zaliczyć należy do fun- 
kcyj życiowych komórek zarówno zwierzęcych, jak 
i roślinnych. Cały szereg faktów z życia roślin 
wskazuje, iż istnieje u nich odporność nabyta: np. 
rośliny, które powróciły do stanu normalnego po 
przebytej chorobie zakaźnej, w dalszym ciągu są 
zwykle odporne na działanie wywołującego ją czyn­
nika. Współżycie pasorzyta i gospodarza bez szko­
dy dla rozwoju tego ostatniego również zdaje się
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potwierdzać fakt istnienia odporności. Ciała odpor­
nościowe in vitro stwierdzane były przez N o e 1 
B e r n a r d a  w przypadkach symbiozy storczyków 
i grzybków, oraz przez C a p a l e t t i  u strączko- 
watych w stosunku do pasorzytujących na nich bak- 
teryj. Ostatnio Teresa F r e m o n t  (C R SB iol  V 13, 
p. 775) na drodze doświadczalnej wykazała zdol­
ność roślin do wytwarzania ciał odpornościowych. 
Młode pędy fasoli szczepione były w odstępach 10- 
dniowych hodowlą odmieńca. Wyciąg otrzymany 
z pędów miał zdolność zlepiania pałeczek odmieńca 
i dawał również z niemi odczyn precypitacji  i wią­
zania dopełniacza. Wyciąg z roślin nieszczepionych 
własności tych nie posiadał. Przy zastrzykiwaniu 
do otrzewnej świnki morskie j 5 cm.3 wyciągu fasoli 
szczepionej i dawki odmieńca samej przez się nie­
szkodliwej otrzymywano śmierć zwierzęcia po 12 g, 
przyczem objawy zatrucia były o wiele silniejsze 
niż !przy stosowaniu śmiertelnych dawek samego 
odmieńca. Autorka tłumaczy to obecnością w wy­
ciągu fasoli szczepionej substancyj litycznych, które 
wyswobadzają z odmieńca dużą ilość ciał trujących 
(endotoksyn). Zdolność wytwarzania przeciwciał 
umożliwia zapobieganie chorobom zakaźnym roślin 
na drodze swoistej.  Szczepionki przygotowuje się 
z hodowli pasorzytów zabitych przez nagrzewanie 
z przesączy tychże hodowli, lub też z wyciągów 
roślin zakażonych. Do uodpornienia nasion kiełku­
jących szczepionkę dodaje się do gleby, u roślin 
dorosłych stosowana bywa drogą zastrzyków lub 
zewnętrznie przez zraszanie miejsc zakażonychł 
( A r n a u d i ) .  W 1933 r. G h e o r g i u  dokonywa 
doświadczeń nad swoistem zapobieganiem nowo­
tworom pelargonij,  wywołanym przez bac. iu m efa-  
ciens. Z pomocą cienkiej igły wstrzykiwał on 
pod naskórek hodowlę b. łu m efac ien s, ogrzaną do 
60°, po upływie 3 0 —40 dni zakażał roślinę żywą 
hodowlą tegoż drobnoustroju. W żadnym przypadku 
u roślin szczepionych zakażenie nie wywołało po­
wstawania nowotworów. Szczepionka posiadała rów­
nież własności lecznicze. Zaznaczyć należy, iż dzia­
łanie je j  występowało nietylko po bezpośredniem 
zetknięciu z tkanką nowotworu, ale i przy wprowa­
dzaniu w dowolne miejsca łodygi. Przemawia to za 
tem, iż chodzi tu nie o wpływ lokalny lecz o jakiś 
ogólny odczyn ustroju roślinnego (An. Past.  V. 51, 
N 4). Doświadczenia te  powtórzone były ostatnio 
przez K a l a j  e w a  (Zurn. mikrob. N 2, 1935), któ ­
ry oprócz szczepionki stosował bakterjofagi i suro­
wicę swoistą otrzymaną przez szczepienie królika 
hodowlą bac. łu m efacien s. Szczepień dokonywał za­
pomocą cieniutkiej Pasteurowskie j pipetki, wkłótej 
na stałe w łodygę. W szystkie trzy wymienione czyn­
niki wywoływały zanik już rozwiniętych nowotwo­
rów, nie posiadały jednak wyraźnego działania za­
pobiegawczego. Tenże autor we wspólnej pracy 
z C a r b o n e  uodparniał fasolę przeciw pasorzytu- 
jącemu na niej grzybkowi B otry iis  c in erea . U fasoli 
szczepionych, jak i u kontrolnych grzybek rozwijał 
się w tkance, z tą jednak różnicą, iż u szczepio­

nych grzybnia ulegała zanikowi i roślina powracała 
do stanu normalnego. Przebieg ten, zdaniem auto­
rów, potwierdza przypuszczenie, iż odporność ro ­
ślin należy do zjawisk biologicznych i swoistych. 
W chwili obecnej czynione są również próby wy­
korzystania zjawisk powyższych do praktyki. A r- 
n a u d i dokonywał szczepień tytoniu przeciw grzyb­
kowi T h. ba sico la . Szczepionka sporządzona była 
z wyciągów wodnych lub eterowych i stosowana 
w stanie płynnym lub po wysuszeniu. Dodawano 
ją do gleby w okresie kiełkowania. Działanie je j  
trwało około 2 miesięcy tj.  w czasie, kiedy tytoń 
jest  najwrażliwszy na zakażenie. Metoda, zdaniem 
autora, nadaje się do szerokiego stosowania w prak­
tyce.

Z. B .

W S P R A W IE  D ETERM IN AC JI P ŁC I BO N ELLIA .

Robak morski B o n ellia  v irid is  jest  klasycznym 
przykładem t. zw. metagamicznej determinacji  płci: 
płeć jego potomstwa zostaje  określona już po za­
płodnieniu, przez działanie pewnych czynników 
zewnętrznych. Z zapłodnionych ja j  B o n e llia  pow­
stają larwy obojętne, niezróżnicowane płciowo. Ich 
dalszy los może być dwojaki. Jeśl i  larwa rozwija się 
swobodnie w wodzie morskiej,  wyrasta ona znacz­
nie i przekształca się w samicę. Ale część larw 
osiada na trąbie dorosłej samicy i te  przekształ­
cają się w samce, które u B o n e llia  odznaczają się 
niedorozwojem wielu cech oraz bardzo znacznie 
mniejszemi rozmiarami. W szeregu prac wykazał 
B a l t z e r ,  że trąba samicy zawiera specjalne sub­
stancje, które wpływają na larwy maskulinizująco. 
Jednakże sprawa wydaje się bardziej skompliko­
wana. Bowiem nawet w czystej wodzie morskiej 
część larw obojętnych rozwija się w kierunku sam­
czym, co wskazuje, iż być może larwy nie są cał­
kowicie obojętne pod względem zróżnicowania 
płciowego, posiadają predyspozycję bądź w jednym 
bądź w drugim kierunku i że tylko larwy, predys­
ponowane w kierunku męskim, osiadają na trąbie. 
Sprawa ta do dziś dnia nie została definitywnie roz­
strzygnięta. Na korzyść pierwszego poglądu, czyli 
identyczności młodocianych larw przemawiają prace 
H e r b s t a ,  który dość niespodziewanie wykazał, 
iż maskulinizacja wczesnych larw może być osiąg­
nięta zapomocą bardzo prostych środków chemicz­
nych np. działaniem rozcieńczonych kwasów mine­
ralnych. W nowszej pracy przytacza H e r b s t  dal­
sze argumenty na poparcie tezy, że determinacja płci 
B o n ellia  jes t  Ii tylko sprawą czynników zewnętrz­
nych (Roux’ Arch. f. Entw. Mech. t. 132, 1935 str.  576). 
Tylko te  obojętne larwy przekształcają się w sami­
ce, które pobierają dużo wody i znacznie zwięk­
szają swoją objęność. W dawnych pracach nad 
rozwojem jeżowca znalazł H e r b s t ,  że dodatek 
potasu wpływa na pobieranie wody przez zarodka, 
jednakże tylko do pewnej koncentracji  granicznej, 
po której przekroczeniu wpływ potasu na zawar­
tość wody i na wzrost s ta je  się ujemny. Powstało
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przypuszczenie, że potas będzie działa) analogicz­
nie w przypadku B o n e llia .  W tym razie należało 
się spodziewać, iż przy małej zawartości potasu 
w środowisku larw będą powstawały osobniki męs­
kie, po osiągnięciu pewnej koncentracji potasu 
powstaną osobniki żeńskie, po przekroczeniu zaś 
tego stężenia rozwój znowuż będzie kroczył w kie­
runku męskim. Pierwsze przypuszczenie okazało 
się niesłuszne, gdyż minimalne ilości potasu, niez­
będne do życia larw, wystarczają do nich femini- 
zacji. Ale w porcjach jaj,  które w zwykłej wodzie 
morskiej dawały stosunkowo znaczny odsetek sam­
ców, dodatek potasu bardzo zmniejszał ich licz­
bę. Natomiast po przekroczeniu koncentracji opty­
malnej znowuż wzrasta liczba samców. W przy­
padku skrajnym otrzymał H e r b s t  100 samic na 
3500 samców, gdy w normalnej wodzie morskiej 
na 100 samic naliczono zaledwie 10 samców.

CZY JĄ D R O  K O M Ó R K O W E  P O S IA D A  BŁON Ę?

Sprawę tę omawiają B. L u y e t  i R.  E r n s t  
(C. R. Acad. Sc.  Paris t. 200, 1935 str. 13531. Au­
torzy poddawali wierzchołki korzonków cebuli sil­
nemu wirowaniu (siła odśrodkowa wynosiła do 30000 
sił ciężkością. Udało się im osiągnąć rozdzielenie 
się jądra komórkowego, które rozpadło się na po­
łowę ciężką, odrzuconą ku obwodowi, oraz na lek­
ką, przybierającą kształt kulisty. Połowa ciężka 
zawierała chromatynę i jąderko, lekka składała się 
z soku jądrowego. Na preparatach, utrwalonych 
cieczą Bouin-Allena i barwionych herratoksyliną 
żelazową, obie części jądra posiadały wyraźną bło­
nę, na której nie znać było żadnych śladów rozer­
wania. Fakty  te stają się zrozumiałe jedynie w za­
łożeniu, iż protoplazma i jądro komórkowe stano­
wią dwie niemieszające się z sobą ciecze, rzekoma 
zaś błona jes t  w istocie powierzchnią graniczną. 
Fizyko-chemiczne własności błony najzupełniej za­
tem przemawiają.

N O W A  M ETO D A  BARWIENIA 
P R Z Y Ż Y C IO W E G O .

Metoda taka została podana przez W. E. S e- 
m e n o v a  i A.  C.  M a s s l o y ą  (Arch. Anat. 13( 
1935 str.  351). Wymoczki dają się zabarwić przy­
życiowo przez karmienie ich pewnemi bakterjami, 
specjalnie B . p rod ig iosu s, które zawierają czerwony 
barwnik, nierozpuszczalny w wodzie, ale rozpusz­
czalny w tłuszczach. Barwienie jest zupełnie nie. 
szkodliwe, co wynika stąd, iż barwione P aram ae­
cium  cau d a łu m  dają się hodować jak normalne. 
Zabarwienie przebiega w trzech fazach. Najpierw 
barwią się wodniczki pokarmowe, potem granula 
plazmatyczne, najbardziej w tylnej części ciała, 
a wkońcu równomiernie zabarwia się cała proto­
plazma. Stopień zabarwienia nie jes t  wprost pro­
porcjonalny do stężenia bakteryj, lecz zostaje regu 
lowany przez procesy wydalnicze wymoczka.

BADAN IA D O ŚW IA D C Z A L N E  NAD Z JA W I­
SK IE M  W ALKI O BYT.

W nowszych czasach wielu autorów (V o 1 1 e r r a 
L o t k a ,  G a u s e  i in.) przeprowadziło obserwacje 
nad procesem walki o byt pomiędzy organizmami 
w warunkach laboratoryjnych. Możliwie prostą for­
mę takiej walki otrzymuje się w hodowlach, zawie­
rających dwa gatunki zwierząt, z których jeden 
je s t  zdobyczą, drugi wrogiem. W przejrzysty spo­
sób ujmuje te stosunki G a u s e  (The Struggle for 
Existence, Baltimore 1934). L o t k a  i V o l t e r r a  
dali równania, przedstawiające przebieg walki o byt, 
gdy w danem środowisku żyją obok siebie dwa 
gatunki, związane zależnością zdobyczy i wroga. 
Na podstawie tych równań można przewidzieć, iż 
liczba osobników obu gatunków powinna podlegać 
okresowym wahaniom. Przypuśćmy, że w jakiemś 
niewielkiem naczyniu hodujemy określoną liczbę 
osobników pożeranych i pożerających. Początkowo 
liczebność pożeranych maleje, wrogowie zaś, któ ­
rzy znajdują obfity pokarm, mnożą się szybko. Ale 
wraz z mnożeniem się wrogów osobniki pożerane 
zostają dziesiątkowane coraz bardziej i wreszcie 
ilość pokarmu sta je  się dla wrogów niewystarcza­
jąca. W wyniku znaczna część wrogów musi zginąć 
z głodu. Wtedy jednak automatycznie polepszają 
się warunki życia zdobyczy, która rozmnaża się 
i zaczyna przeważać. Znowu wrogowie mają obfity 
pokarm imogą mnożyć się, co wpływa na zmniejsze­
nie się liczby osobników pożeranych i t. d.

Za przykładem poprzedników próbował G a u s e  
sprawdzić słuszność tych przewidywań w drodze 
eksperymentu. Wybrał do tego dwa wymoczki 
P aram aeciu m  jako rodzaj pożerany i D idin iu m  jako 
pożerający. W zwykłych warunkach hodowli jeden 
osobnik D idinium  pożera jednego P aram aeciu m  co 
trzy godziny. Za pożywienie P aram aeciu m  służyły 
bakterje B ac illu s  p y ocy an eu s . W pierwszych do­
świadczeniach pięć osobników P aram aeciu m  umie­
szczono w środowisku bakteryjnem, po dwóch 
dniach zaś ich swobodnego mnożenia się wpuszczo­
no trzy osobniki D idin iu m . Wkrótce liczba P a r a ­
m aecium  zmalała znacznie, mnożące się zaś szybko 
D idinium  pożarły całą zdobycz i same zginęły 
z głodu. Wynik walki o byt był brutalny, w do­
świadczeniu nie wystąpiła wcale wymagana przez 
teorję  okresowość. Przyczyna tej niezgodności prze­
widywania z doświadczeniem polega na tem, że 
teorja nie uwzględniła pewnych biologicznych wła­
ściwości wymoczków. Zakłada się, iż skoro maleje 
liczebność zdobyczy, maleje wraz z nią prawdopo­
dobieństwo spotkania się wroga ze zdobyczą, co 
powoduje nastąpienie częściowego głodu. W rze ­
czywistości zjawisko przebiega szybciej,  gdyż D id i­
nium  mnożą się nadal, pomimo braku pokarmu, 
a czynią to kosztem własnego ciała, którego wy­
miary zmniejszają się znacznie. W ięc liczebność 
wrogów nie maleje, lub maleje nieznacznie, co 
w krótkim czasie doprowadza do katastrofy.
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W drugiej ser ji  doświadczeń zmieniono nieco 
warunki: zdobycz posiadała „kryjówkę”, niedostęp­
ną dla wrogów. Na dnie naczynia hodowlanego 
znajdowała się warstwa osadu, w której mogły ukry­
wać się P aram aec iu m , a do której nie przenikały 
D id in iu m . Teraz D id in iu m  w krótkim czasie po­
żarły wszystkie P aram aeciu m  pływające w wolnej 
cieczy nad osadem, poczem zaczęły masowo wy­
mierać. Natomiast P aram aec iu m  w osadzie mnożyły 
się bez przeszkód i z chwilą wyginięcia wszystkich 
wrogów opanowały całe środowisko. I tym razem 
doświadczenie nie zgadza się z teorją.

W trzecie j  grupie doświadczeń do pożywki bak­
teryjnej co trzy dni dodawano jednego osobnika 
P aram aec iu m  i jednego osobnika D id in iu m . W tych 
warunkach istotnie wystąpiło okresowe wahanie 
liczebności obu form: początkowo liczba P a r a m a ­
ecium  była większa, potem zaś nastąpiła przewaga 
liczebności D id in iu m . Autor wnosi z tych doświad­
czeń, iż wymagane przez teorję  okresowe wahania 
liczebności nie są właściwością samego stosunku 
pomiędzy pożeranemi a pożerającemi, lecz raczej 
zależą od pewnych wpływów zewnętrznych, regulu­
jących ten stosunek.

Obok wielu innych przykład ten wskazuje, że bez­
krytyczne stosowanie matematyki do zjawisk bio­
logicznych może stać się źródłem poważnych b łę­
dów, gdyż prowadzi często  do nadmiernego upra­
szczania zjawisk. Teor ja  nie mogła przewidzieć, iż 
wymoczki aktywnie przystosują się do warunków 
częściowego głodu, zachowując normalne lub pra­
wie normalne tempo mnożenia się, zmniejszając zaś 
wymiary swego ciała. W każdym razie badania t e ­
go typu, przeprowadzane przez biologów, posiada­
jących wykształcenie matematyczne, są bardzo 
pożądane.

(Quarterly Review of Biology t. 10, 1935, s tr .  209

jd .

CZY W IE L O R Y B Y  D O S IĘ G A JĄ  W IELK IC H  
GŁĘBIN ?

Sprawę tę omawia R. W. G r a y  (N aturę Nr 
3417, 1935 str.  656). O m m a n e y wyraził ostatnio 
przekonanie, iż wieloryby mogą bezkarnie nurko­
wać tylko do bardzo nieznacznej głębokości, nie 
przekraczającej około 63 metrów. W przeciwień­
stwie do tego dawni wielorybnicy, w rodzaju słyn­
nego S c o r e s b y ,  którzy polowali na wieloryby 
z harpunem, rzucanym ręcznie z łodzi wiosłowej, 
przypisywali wielorybom zdolność dosięgania bar­
dzo znacznych głębin, do około 1460 m., i trzeba 
przyznać, iż opierali się na poważnych argumen­
tach. Głębokość nurkowania mierzono oczywiście 
ilością liny, wypuszczanej z łodzi po utkwieniu har­
puna w ciele wieloryba. Niewiadomo wówczas, pod 
jakim kątem jes t  skierowana lina i czy je s t  wyprę­
żona prostolinjowo. Jednak szereg obserwacyj prze­
mawia za tem, że istotnie ilość wypuszczonej liny 
może być w pewnych warunkach miarą głębokości

nurkowania. 1) Ilość wypuszczonej liny w różnych 
okolicach morza jes t  zależna od głębokości wody.
2) W wodzie głębokiej ranny wieloryb, nurkujący 
pionowo, wyciąga ograniczoną ilość liny, wyraźnie 
proporcjonalną do rozmiarów zwierzęcia. 3) 'w chwili 
nurkowania pionowego łódź zachowuje się tak, jak- 
gdyby była pociągana wprost ku dołowi, t.  zn. nie 
zmienia swego położenia na powierzchni wody. 4) 
Po pewnym czasie wieloryb wynurza się prawie 
w tem samem miejscu, w którem dał nurka i z ła­
twością można go uderzyć harpunem po raz drugi.
5) W tych przypadkach, gdy wieloryb nie próbuje 
nurkować w kierunku pionowym, ilość wypuszczo­
nej liny nie jes t  ograniczona, może sięgać nawet 
5 km. Łączne te  dane brzmią wiarogodnie. Zacho­
dzi jednak pytanie, w jaki sposób wieloryb może 
wytrzymać tak olbrzymie ciśnienie wody, rzędu 
setki atmosfer? Być może zawdzięcza on tę nie­
zwykłą zdolność wysokiej zawartości wody w swym 
organizmie, której minimalna ściśliwość chroni go 
przed zgnieceniem. Ale istnieje  inna trudność. Gdy 
wieloryb z wielkich głębin powraca na powierzchnię 
gazy jego ciała, zgniecone ciśnieniem hydrostatycz- 
nem, rozprężają się i mogą tworzyć we krwi liczne 
pęcherzyki, które zatykają naczynia krwionośne. 
Jednakże, jak podaje L. H i 11, pojemność płuc wie­
loryba jest  stosunkowo niewielka, tlen zaś powie­
trza płucnego zostaje  związany i nie może tworzyć 
pęcherzyków. Istnieje nawet przypuszczenie, iż na 
wielkich głębokościach płuca wieloryba napełniają 
się wodą, którą zwierzę wydmuchuje powracając 
na powierzchnię. H i 11 zaprzecza zresztą te j  możli­
wości, wskazując na to, iż takie wydmuchiwanie 
trwa zaledwie parę sekund i najwyżej może opró­
żnić zewnętrzne drogi oddechowe. W każdym razie 
tak niezwykła na pozór zdolność szybkiego prze- 
chod zenia od ciśnienia atmosferycznego do ciśnień 
sto razy wyższych i odwrotnie wydaje się możliwa.

T E M P E R A TU R A  CIAŁA W IE L O R Y B Ó W .

Do niedawna temperatura ciała wielorybów nie 
była wogóle znana. Ostatnio G u l d b e r g  dokonał 
pomiarów, które dają o sprawie pewne pojęcie. 
Dane jego są przybliżone, gdyż pomiary wykony­
wano po śmierci zwierzęcia. Jednakże olbrzymie te 
zwierzęta bardzo wolno obniżają swoją temperaturę 
wewnętrzną po śmierci, co zależy od małej w sto ­
sunku do objętości powierzchni oraz od obecności 
potężnych pokładów tłuszczu podskórnego. Tak np. 
znalazł G u l d b e r g ,  że wieloryb, zabity przed 
trzema dniami, wykazywał temperaturę wewnętrzną 
34°. Pomiary, wykonane natychmiast po śmierci,  
dały następujące wyniki: Pottwal 40°, mniejsze wie­
loryby 35, 6—37,8°, delfiny 35,6°. Należy zaznaczyć, 
iż temperatura ciała 40° nie została jeszcze stwier­
dzona u żadnego normalnego zwierzęcia ssącego. 
(Die Umschau Nr. 29, 1935 str.  581).
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P O D Z IA Ł P R A C Y  W MROWISKU.

Znakomite badania R ó s c h a  wykazały, iż w spo- 
łeczeńswie pszczelem rodzaj zajęcia robotnicy jest 
funkcją je j wieku, że każda robotnica zmienia swo­
je  zajęcie w ściśle określonej kolejności. Odpo­
wiednie badania na mrówkach nie dały dotąd zbyt 
jasnego wyniku. Ostatnio sprawą tą zajmuje się 
p. C o m b e s (Ann. de Sc.  natur. Zool. t. 18, 1935, 
str. 97). Autorka znaczyła poszczególne osobniki 
F o rm ita ,  należące do jednego mrowiska, i stwier­
dziła, iż pewne zajęcia, jak dostarczanie pożywie­
nia, transport larw i poczwarek, roboty budowlane, 
są przez dłuższy czas wykonywane przez jedne i te 
same osobniki. Ale liczba tych aktywnych mrówek 
stanowi tylko niewielki odsetek ogólnej ich liczby 
w mrowisku. Nawet gdy mrówki czynne oddzielić od 
towarzyszek, zachowują one swój specjalny rodzaj 
pracy. Jakkolwiek nie znamy jeszcze dokładnie or­
ganizacji mrowiska, fakty powyższe przemawiają za 
istnieniem w niem specjalizacji  i podziału pracy.

UZĘBIENIE D Z IO BA K A .

W roku 1888 P o u l t o n  znalazł na skrawkach 
głowy młodego dziobaka (O rn itorhynchus)  prawdzi­
we zwapniałe zęby. W szczęce górnej stwierdził 
obecność czterech zębów z każdej strony i przy­
puszczał, że tyleż zębów posiada żuchwa. Wkrótce 
potem T h o m a s  i S t e w a r t  wykazali, iż zęby 
dziobaka są narządem, funkcjonującym w młodocia­
nym wieku zwierzęcia. W i l s o n  i H i l l  (1907', 
badając wcześniejsze stadja rozwojowe, stwierdzili 
obecność czterech zębów górnych i pięciu dolnych, 
a ponadto znaleźli mały zwapniały ząb, położony 
głębiej i wskazujący wyraźnie na zmianę uzębienia. 
R. B r o o m  z Pretorji  (Naturę Nr 3432, 1935 str. 
219) podaje w tej sprawie nowe szczegóły. W oko­
licach zębów trzonowych znalazł on sześć zębów 
w szczęce górnej i tyleż w żuchwie. Prócz tego 
żuchwa posiada na przodzie zawiązek trzech dal­
szych zębów, które autor uważa za dwa siekacze 
i jeden kieł. Tak więc całkowite uzębienie dzioba­
ka wyraża się wzorem:

. 0  0 4 2
i 2 c 1 Pm 4 m 2

Czyli w szczęce górnej jest 4 zęby trzonowe 
przednie i 2 tylne, w żuchwie zaś 2 siekacze, j e ­
den kieł, 4 trzonowe przednie i 2 tylne.

Stosunki te mało mówią o sprawie pokrewień­
stwa dziobaka z innemi zwierzętami. Zdają się jed­
nak wskazywać, że dziobak pochodzi od zwierząt 
o pełnem uzębieniu, nie zaś od M ultiiubercu lata,
które wcześnie utraciły kły.

MIĘŚNIE P R Ą Ż K O W A N E  O W A D A  
K O PA L N E G O .

A. P e t r u n k e v i t s c h  (Naturę Nr. 3418, 1935 
str.  760) opisuje okaz muchówki, znalezionej w bur­
sztynie bałtyckim. Jak wiadomo, z ciała owadów*

tak często spotykanych w bursztynie, pozostaje 
właściwie tylko jakby negatywny odlew powierzchni 
i wypreparowanie podobnego okazu jest niepodo­
bieństwem. Opisywany okaz zachował się tak do­
brze, że na jego mięśniach biodrowych wyraźnie 
widać poprzeczne prążkowanie, co udało się nawet 
sfotografować. Muchówka ta posiadała odłamane 
skrzydła, więc je j  dokładne oznaczenie nie było 
możliwe. Prawdopodobnie należała ona do rodzaju 
S c ia ra .  Autor zastanawia się nad czynnikami, które 
umożliwiły zachowanie się części miękkich owada- 
Pancerz chitynowy stawonogów nie dopuszcza cie­
czy do wnętrza ciała i można przypuścić, iż znale­
ziona S c ia ra  posiadała pancerz uszkodzony. Przez 
otwór w chitynie mogła dostać się do wnętrza c ie ­
kła żywica, która zabalsamowała narządy wewnę­
trzne, zanim te zdążyły się rozłożyć.

MECHANIZM O D D Y C H A N IA  B A K T E R Y J .

W wyniku szeregu spostrzeżeń został ustalony 
mechanizm oddechowy komórek zwierząt wyższych, 
odbywający się przy udziale następujących ogniw— 
substancji stanowiącej źródło wodoru, tlenu wiążą­
cego wodór enzymów przenoszących tlen (dehy- 
drazy, cytochromu, oksydazy, indofenoloksydazy), 
przy możliwym udziale glutatinnu, kw. askorbino­
wego, witaminy B 2.

Te same enzymy wykryte zostały u drobnoust­
rojów (cytochrom, hematyna, indofenoloksydaza, 
peroksydaza, katalaza, glutation), aczkolwiek z róż­
ną i mniejszą stałością, niż w tkankach zwierzęcych. 
Enzymy te występują u drobnoustrojów w rozmai­
tych kombinacjach. Do tego dochodzą barwniki 
bakteryjne biorące udział w procesie oddychania— 
pyocyanina ( F r i e d h e i m  i M i c h a e l i  s), flawina 
( W a r b u r g  i C h r i s t i a n ,  W a g n e r  v.  J a u -  
r e g g ) ,

Na podstawie własnych kilkuletnich badań F  r e i 
(Zent f. Bakt .  T. 134, s. 26—35, 1935) podaje tab ­
licę obejmującą 40 gatunków drobnoustrojowych, 
zbadanych na obecność cytochromu, oksydazy, 
peroksydazy i katalazy.

Z enzymów tych u drobnoustrojów najczęstsza 
jes t  katalaza i peroksydaza, stwierdzone u więk­
szości drobnoustrojów badanych z wyjątkiem bez­
tlenowców (8 gatunków), słrept. m astiiid is  i strepł. 
haem oly ticu s.

Peroksydaza występuje rzadziej— została stwier­
dzona w połowie zbadanych gatunków.

Cytochrom jes t  obecny w komórkach drobno­
ustrojowych dość często; jego składniki a , b, d  
występują naogół jednocześnie, składnik c jest 
rzadszy.

Badania F r e i ’ a, łącznie z poprzedniemi 
W i e l a n d a ,  W a r b u r g  a, E u l e r a ,  K e i l i n a  
i in. pogłębiają naszą znajomość procesu oddycha­
nia drobnoustrojowego, znacznie mniej jedr.olitego, 
niż procesy oddychania w tkankach zwierząt wyż­
szych



156 W S Z E C H Ś W I A T Nr.  5

Na podstawie własnego materjału dzieli F  r e i 
drobnoustroje na szereg grup według typów od­
dychania. O becność  dehydrazy przyjmuje F  r e i 
jako stały składnik mechanizmu oddechowego każ­
dej komórki, uwzględnia również udział barwników 
oddechowych bakteryj.

F  r e i podaje następujące typy oddychania drob­
noustrojów:

1. Dehydrazy — beztlenowce, sir . m astiłid is
2. Dehydrazy +  Flawina (lub inny barwnik od­

dechowy) — bakt.  fermentacji  kw. masłowego 
(C l. bu ty ricu m ), bakt. fermentacji  kwasu mle­

kowego.
3. Dehydrazy +  Peroksydazy + K a ta la z y
4. Dehydrazy +  Peroksydazy +  K a ta la z y +  Indo- 

fenoloksydaza.
5. Dehydrazy +  Peroksyda7y +  Katalazy +  Cyto- 

chrom.
6. Dehydrazy +  Peroksydazy +  K atalazy+Indo- 

fenoloksydaza +  Cytochrom.
7. Dehydrazy +  Peroksydazy +  Katalazy +  Indo- 

fenoloksydaza +  Cytochrom +  Barwnik bakte­
ryjny — B . p y ocy an eu m .

Zbadane przez F  r e i ’ a 40 gatunków baktery j­
nych zostały podzielone na 7 grup odpowiednio do 
ich typu oddechowego.

Schem at podany prawdopodobnie nie wyczer­
puje wszystkich możliwości — dalsze badania za­
pewne przyniosą dalsze kombinacje  czynników od­
dechowych.

Próby schematycznego ujęcia procesów odde­
chowych z konieczności operują schematami przy- 
puszczalnemi. J e s t  to wynik obecnego stanu badań 
w tym dziale.

Szereg zagadnień podstawowych dotyczących 
natury i czynności wchodzących w grę enzymów— 
dehydrazy, peroksydazy, katalazy, cytochromu — 
pozostaje bez odpowiedzi. Zwłaszcza brak badań 
nad kinetyką procesów oddechowych. Cała nasza 
obecna znajomość procesów oddechowych drobno­
ustrojów je s t  w stanie płynnym.

W każdym jednak razie dawny podział bakteryj 
na tlenowe i beztlenowe (bezwzględnie tlenowe 
lub beztlenowe i względnie tlenowe lub beztlenowe) 
nie jest  możliwy do utrzymania. Podział na typy 
oddechowe należy dostosować do obecnego stanu 
znajomości chemji fizjologicznej i fizycznej procesu 
oddychania. ^  ^

B A K T E R JE  R O Z K Ł A D A JĄ C E  CH ITYNĘ.

Chityna, stanowiąca składnik błony komórkowej 
grzybków pleśniowych, występuje u szeregu ustro­
jów żywych (stawonogi).

Duże rozpowszechnienie chityny w przyrodzie 
nasuwa myśl o istnieniu procesów biochemicznych, 
w których wyniku składniki chityny wracałyby do 
cyklu przemiany materji  w przyrodzie.

Soki trawienne zwierząt nie rozkładają chityny: 
zdolność rozkładania obserwował Z o p f u niektó­

rych grzybków pleśniowych. B e n e c k e (1905 r.) 
otrzymał z wody drobnoustrój, rozkładający chitynę 
bez wytwarzania kwasów, zapachu lub innych cha­
rakterystycznych produktów końcowych, nazwał ten 
drobnoustrój—B a c illu s  ch itin ovoru s. J e s t  to tlenowa 
pałeczka, nie barwiąca się metodą Gramma, posia­
dająca żywy ruch, rozrzedzająca żelatynę, nie roz­
kładająca błonnika i skrobi.

Szereg autorów w różnych środowiskach stwier­
dzał obecność drobnoustrojów rozkładających chi­
tynę ( F o l p m e r s ,  S t e i n e r ,  R a m m e l b e r g  
S t o r m e r ,  J e n s e n ) .

Ostatnio A. B e n t o n  (Journal of Bacteriology 
vol. 29. N 5, str. 449—466, 1935) badała rozpo­
wszechnienie te j  grupy drobnoustrojów w przyro­
dzie. Stosując podłoża stałe (agar) i płynne z do­
datkiem chityny, otrzymanej z krabów, i śladów 
peptonu, o odczynie 7,6-—7,8 otrzymała autorka 
250 czystych szczepów, które poddała systematycz­
nemu opracowaniu. Otrzymane szczepy dają się 
podzielić na 17 typów, z których większość stano­
wią typy nowe, dotąd nie opisane. Klasyfikacja 
otrzymanych szczepów była możliwa na podstawie 
własności morfologicznych i biochemicznych. W ię­
kszość otrzymanych szczepów stanowiły pałeczki, 
nie barwiące się sposobem Gramma, posiadające 
zdolność czynnego ruchu, uwarunkowaną przez ist­
nienie biegunowo umiejscowionej jednej rzęski. 
Rozmaitość otrzymanych drobnoustrojów uniemożli­
wia umieszczenie ich w granicach jednego gatunku. 
Niektóre z pośród otrzymanych drobnoustrojów 
morfologicznie podobne są do podanych przez 
W i n o g r a d s k i e g o  drobnoustrojów tlenowego 
rozkładu błonnika.

Spostrzeżenia autorki stwierdzają fakt bardzo 
znacznego rozpowszechnienia w przyrodzie drobno­
ustrojów rozkładających błonnik. Do spostrzeżeń 
i posiewów stosowano wodę jezior,  muł, plankton, 
zawartość przewodu pokarmowego żab i ryb.

A . Ł .

R O Z K Ł A D  ZW IĄZKÓW  ORG AN ICZN YCH  W O ­
D Y  M O RSK IEJ PRZEZ B A K T E R JE .

Na zawartość ciał organicznych w wodzie mor­
skiej składają się organizmy żywe, detryt, związki 
rozpuszczalne. Skład chemiczny związków tworzą­
cych osad na dnie morza nie różni się prawie od 
składu humusu lądowego. Związki rozpuszczalne, 
ich pochodzenie i rozpad mało są znane. Według 
danych K r o g h a  zawartość związków organicz­
nych rozpuszczalnych jes t  jednakowa na różnych 
głębokościach, wynosi około 5 mgr. na litr i za­
wiera N i C w stałym stosunku 1:10.

W a k s m a n  S.  i C o r n e y C .  przypuszczają, 
Journ .  of. Bacter.  1935, N 5) iż główną rolę w prze­
mianie związków organicznych grają  bakterje.  B a ­
dali oni w warunkach laboratoryjnych rozwój bakteryj 
w wodzie morskiej oraz związek ich z przemianą 
ciał organicznych. Próbki wody morskiej wytrzy­
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mywano w cieplarce w temperaturze 6° i 20—25°. 
Obserwacje przeprowadzono na wodzie naturalnej 
oraz filtrowanej przez sączki papierowe, Seitza 
i kollodjonowe. Następował szybki wzrost liczby 
bakteryj, która poczynając od 85 w 1 cm.3 docho­
dziła w ciągu 4 dni do 150.000 i wyżej.

Rozmnażanie bakteryj następowało tylko przy 
dostępie tlenu, równolegle miał miejsce rozpad ciał 
organicznych z wydzieleniem NHS, C 0 2 i P 0 4. 
W wodzie przesączonej przez sączki Seitża rów­
noległość ta nie była tak ściśle zachowana. Auto­
rowie przypuszczają, iż sączenie eliminuje część 
bakteryj pokrywających grubsze cząsteczki osadu, 
możliwe że zmienia również w pewnym stopniu 
skład chemiczny środowiska. Doświadczalnie zdol­
ność bakteryj wody morskiej do rozkładu ciał or­
ganicznych badana była przez dodawanie glukozy 
do prób wody. Glukoza ulegała rozkładowi, lecz 
tylko przy dostatecznej zawartości w wodzie zwią­
zków azotowych. Wychodząc z liczb podanych przez 
K r o g h a i własnych, autorowie dochodzą do 
wniosku, iż woda morska zawiera dostateczną ilość 
związków organicznych rozpuszczalnych, aby utrzy­
mać przy życiu zawarte w niej bakterje. Około 
2 5 %  związków organicznych ulega szybkiemu roz­
padowi pod wpływem bakteryj.  Dlaczego zawartość 
związków organicznych rozpuszczonych w wodzie 
jest  s tała? 'Autorowie przypuszczają, iż zależy to 
również od mniej więcej jednakowej zawartości 
bakteryj w wodzie morskiej. Przyrost bakteryj jest  
tu regulowany walką z ustrojami wyżej uorganizo- 
wanemi, dla których bakterje są pożywieniem oraz 
przez jakieś hipotetyczne „czynniki kontrolujące”, 
które może powstają wskutek przemiany materji 
samych bakteryj i działają do pewnego stopnia 
hamująco na ich rozmnażanie. Zawartość ciał orga­
nicznych i ilość bakteryj są więc zjawiskami znaj- 
dującemi się w stałej równowadze dynamicznej.

Z. B .

CZYNNIKI R E G U LU JĄ CE W Y S T Ę P O W A N IE  
M IK ROO R GA N IZM Ó W  W G LEBIE .

Aczkolwiek zdawano sobie sprawę, że ilość 
i jakość mikroorganizmów w glebie zależy w wy­
sokim stopniu od zawartych w niej elektrolitów, 
nie podejmowano specjalnych badań w tej sprawie. 
W związku z planową gospodarką rolną w Sowie­
tach zwrócono baczniejszą uwagę na powyższe 
zagadnienie, ponieważ bliższa znajomość oddziały­
wania poszczególnych elektrolitów na mikroorga­
nizmy pozwoliłaby regulować ich ilość, umożliwia­
jąc  kultywowanie pożytecznych i niszczenie niepo­
żądanych lub szkodliwych, co miałoby oczywiście 
wielkie praktyczne znaczenie rolnicze.

Wychodząc z tych założeń podjęła swoją pracę 
E. P r u ż a n s k a j a  (Buli. Acad. Sci.  U R SS  7) 
rozpoczynając doświadczenia od wpływu soli sodu 
na mikroorganizmy gleby.

Stwierdziła, że w procesach amonifikacyjnych

w normalnem stężeniu soli glebowych rozmnaża się 
przedewszystkiem B ac. m ycoides, jeżeli  jednak pod­
nieść stężenie Na2S 0 4 do 4 %  zjawia się licznie 
dodatkowo B ac . p ro łeu s flu oresc en s . Dodatek Na2 
C 0 3 w stężeniu 4°/0 oraz NaCl sprzyja rozwojo­
wi licznych dodatkowych form pałeczkowatych, 
paciorkowców i gronkowców.

Dodatek wymienionych soli w oznaczonem s tę ­
żeniu wpływa wyraźnie na zahamowanie procesów 
nitryfikujących, gdyż powoduje wymieranie drobno­
ustrojów nitryfikujących.

Denitryfikacja natomiast w warunkach zwykłych 
rozpoczyna się pod wpływem t. zw. fałszywych 
denitryfikatorów B ac . f lu o r esc en s  fu lv u s  i pu tidu s, 
po dodaniu Na2S 0 4 w stężeniu 4 %  biorą udział 
w tym procesie prawdziwe denitryfikatory więc 
B ac . d en itr ifican s flu oresc en s  pospołu z fu lv u s .  
Wystarcza jednak dodać węglanów względnie chlor­
ku sodu, aby proces ten uległ zahamowaniu.

Aerobowe wiązanie azotu zachodzi w normal­
nych stosukach glebowych przy udziale A zołobac-  
ter chroococcu m . Działalność życiowa tego drobno­
ustroju trwa po dodaniu siarczanu i chlorku do 
gleby, natomiast podniesienie stężenia węglanów tłu­
mi działalność życiową A zotobacter , który nawet gi­
nie.Pewne nieznaczne wiązanie azotu zachodzi wtych 
warunkach wskutek działania bliżej nieokreślonych 
pałeczkowatych bakteryj zarodnikotwórczych, któ­
re zaczynają się doskonale rozmnażać i świetnie 
prosperują właśnie w wyższych stężeniach Na2C 0 3.

Wartość tych wstępnych badań podnoszą wresz­
cie eksperymenty z czystemi kulturami wspomnia­
nych drobnoustrojów, do pożywek których doda­
wano odpowiednich soli, wpływających hamująco 
lub przyśpieszająco na rozwój kultur.

Wstępne badania wskazują, że rolnictwo będzie 
mogło korzystać w odpowiedni sposób z otrzyma­
nych danych, niezależnie jednak od tego są one 
ciekawym przyczynkiem do znajomości biologji 
drobnoustrojów gleby.

M. Ch.

ST O PIEŃ  Ż Y W O T N O ŚC I W Y M O C Z K Ó W  
W W Y Ż SZ Y C H  TEM PE R A TU R A C H .

Uwadze każdego protistologa, eksperymentują­
cego z pierwotniakami, narzuca się spostrzeżenie, 
że w rozmaitych warunkach analogiczne serje  pier­
wotniaków, hodowanych pojedyńczo a masowo, za­
chowują się inaczej. W ięc w kulturze masowej 
pierwotniaki szybciej się mnożą, w masie przeciw­
stawiają się energiczniej czynnikom toksycznym, niż 
osobniki pojedyńcze, w środowiskach osmotycznie 
czynnych w masie przystosowują się lepiej do wa­
runków niż osobniki pojedyńcze. Na te j zasadzie 
powstała głoszona przez R o b e r s o n a  teorja 
czynnika allelokatalitycznego o charakterze wybit­
nie chemicznym, wydzielanego przez pierwotniaki 
do środowiska kultury, wzmagającego podzielność 
i odporność pierwotniaków w kulturze masowej 
w porównaniu z pierwotniakami hodowli indywidu-
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alnych. Chociaż liczne i nieraz drobiazgowe bada­
nia innych badaczy nie wykazały istnienia owego 
czynnika robertsonowskiego, przecież fakt odręb­
nego zachowania się pierwotniaków z kultur maso­
wych i pojedynczych jest  niewątpliwy. Potwierdzają 
go znowu badania G a r n e l  M u r v e l a  (Physiol. 
Zool. 7 1934), który badał odporność pierwotnia­
ków na wyższe temperatury. Z hodowli P aram eciu m  
w pożywce sianowej, prowadzonej masowo i in­
dywidualnie, wydobywał próbki 1 cm3 i ogrzewał 
je  na łaźni wodnej do 40°. Autor stwierdził,  że gdy 
osobniki pojedyncze w próbkach indywidualnych, 
brane z hodowli pojedynczych osobników, ginęły 
w tych warunkach po 10 najwyżej 20 minutach, 
pierwotniaki z kultur masowych przeżywały w tych 
samych, zabójczych dla pojedynczych pierwotnia­
ków, temperaturach o wiele dłużej. Poza tem 
stwierdził, że odporność pierwotniaków wzrasta 
razem z zagęszczeniem hodowli. Pomimo to autor 
nie uznaje czynnika allelokatalitycznego, stwier­
dzając,  że w tym przypadku mamy raczej do czy­
nienia z wpływem podwyższonego pH (8), którego 
wartość je s t  zależna od liczebności wymoczków 
i wpływa decydująco na stosunki wewnątrzkomór­
kowe, podnosząc względnie obniżając ich odpor­
ność na wysokie temperatury, M. C h.

C H A R A K T E R  O D D Z IA Ł Y W A N IA  S U B S T A N C Y J 
Z A B Ó JC Z Y C H .

Badania nad wymieraniem organizmów pod wpły ■ 
wem substancyj zabójczych, mimo licznych prac 
w tej dziedzinie, pozostawiają wiele bliżej niepo- 
znanych momentów. Stwierdzono niejednokrotnie, 
że jedna i ta sama trucizna oddziaływa odmien­
nie na dany organizm w zależności od koncentracji ,  
warunków temperatury i substancyj towarzyszących. 
Naogół jednak w granicach określonych stężeń do­
minuje zazwyczaj jakiś  jeden typ szkodliwego od­
działywania substancji  zabójczej i bierzemy go pod 
uwagę, gdy wypada scharakteryzować oddziaływa­
nie trucizny.

W dążeniu do powiązania ilościowych stosunków 
jadowitości i stężenia jadu czysto empirycznie usi­
łowano wyrazić cały proces jakimś jednym wzorem, 
czy równaniem, umożliwiającem wykrycie punktów 
zwrotnych, w których, że tak  powiem, jedne powody 
śmierci zostają  zastąpione przez inne.

Z pośród szeregu wzorów, przytaczanych na 
uwydatnienia związku między jadowitością substan­
cji zabójczej (trucizny) a je j  koncentracją  na uwagę 
zasługuje z racji pewnej wielostronności wzór O st­
walda

k
y = 7  rm (x— n)

y oznacza czas potrzebny na zabicie zwierzęcia, 
x stężenie trucizny, n najwyższe stężenie trucizny, 
które jeszcze nie powoduje śmierci, k  i m  stałe.

Badanie związku między lg y i lg(x— n) pozwala 
na wysnuwanie pewnych wniosków co do wymie­
nionych powyżej punktów zwrotnych.

Analizą krzywych, otrzymanych z wzoru O s t ­
w a l d a ,  zajął się G a u s e  (W issenschaftl .  Be- 
richte Moscau II 1934) badając wymieranie P a r a ­
m ecium  cau d a iu m  pod wpływem sublimatn. Uwzględ­
niając czasy śmierci i oznaczone koncentracje  su- 
blimatu, które obejmował wzorem O s t w a l d a ,  
stwierdził z całą pewnością, że wykresy wartości 
logarytmicznych dają obraz prostej,  załamującej 
się w określonym punkcie, albo raczej dwóch pro­
stych przecinających się, których nachylenie do osi 
charakteryzuje wskaźnik toksyczności m(parametr). 
Najciekawsze je s t  to, że przy przejściu od jednych 
stężeń sublimatu do drugich w określonym mo­
mencie zachodzi szybka zmiana wskaźnika toksy­
czności. Pozwala to przypuszczać, że mamy doczy- 
nienia z jakiemiś dwoma rozmaitemi procesami 
wywołującemi śmierć organizmów pod wpływem 
substancji jadowitej.  Pierwszy zaś i drugi proces 
jednakowo dobrze i dokładnie pozwalają się objąć 
wzorem O s t w a l d a .

W dalszym ciągu autor opracował z tego sa­
mego punktu widzenia dane H a r t m a n n a ,  który 
w swej pracy z roku 1918 (Pfliigers Arch. 170), 
badał umieranie B osm in a  lon g irostris  w środowisku, 
sublimatu i chlorku baru. Gdy otrzymane przez 
H a r t m a n n a  wyniki liczbowe z tały ujęte w wy­
kresy, okazało się, że przebieg umierania ma cha­
rakter graficzny taki sam, jak w przypadku P a ra ­
m ecium . Wszędzie mamy charakterystyczne zała­
manie linji prostej w punkcie zwrotnym, wskazu­
jące  na ową podwójność procesów, decydujących o 
śmierci organizmu pod wpływem stosowanych jadów.

M. C h.

K R Y T Y K A .

Ju b ileu szow y  zeszy ł N atu rę. Aston, W. Bragg, A. H. Compton, F. G. Hopkins
Z okazji 25-lecia panowania Króla Anglji  uka- A. V. Hill, J .  B. S . Haldane, R. R. G ates  i in

zał się jubileuszowy zeszyt czasopisma przyrodni- Niezrównany jest  dobry smak Anglików, którzy
czego Naturę (Nr. 3418), zawierający, prócz zwy- w ten wysoce kulturalny sposób uczcili swego Mo-
kłych notatek i komunikatów, trzydzieści artykułów narchę, dając zarazem świadectwo zarówno potędze
najwybitniejszych przyrodników angielskich i ame- swej myśli naukowej, jak świetnej tradycji popula-
rykańskich. Artykuły przedstawiają  w przystępnej ryzatorskiej.
formie główne zdobycze nauk przyrodniczych za J a n  D em bow sk i.
ostatnie ćwierćwiecze. Wśród autorów widnieją 
takie nazwiska, jak J .  Jeans ,  Lord Rutherford, F.W.
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R. K u n t z e: S sak i.  Zeszyt 2. Fauny słodkowod­
nej Polski.  Wyd. Kasy im. Mianowskiego, str. 72, 
rys. 28. Warszawa 1935.

Ukazał się zeszyt drugi wydawnictwa zbiorowe­
go p. t. „Fauna słodkowodna Polski”, obejmujący 
ssaki,  a opracowany przez R. Kuntzego. Autor nie 
ogranicza się tylko do opisu zwierząt i określenia 
stanowiska systematycznego poszczególnych gatun­
ków, lecz przedstawia stosunek ich do życia w wo­
dzie i na lądzie, oraz szczegóły budowy ciała sto­
jące w związku z ich życiem. Następnie uwzględnia 
biologję zwierząt opisanych, ich rozsiedlenie geo­
graficzne, stosunek do człowieka i sposoby zbiera­
nia i konserwowania.

Do sześciu gatunków zamieszkujących oddawna 
ziemię polską, dodany jes t  nowo przybywający piż­
mak amerykański (F ib er  z ibethirus) zdobywający 
sobie dopiero obywatelstwo w Polsce. Z rozmaitych 
uwag autora nad oznaczeniem systematycznem pod- 
gatunków oraz biologją tych zwierząt, dowiadujemy 
się dopiero, ile jest  zagadnień jeszcze spornych 
i na co należy jeszcze zwrócić uwagę wśród tych 
kilku gatunków, zdawałoby się, oddawna dobrze 
znanych.

Co się tyczy konserwacji,  to według mego do­
świadczenia, formalina zachowuje zwierzęta zupeł­
nie dobrze bez następczego przenoszenia okazów 
do alkoholu, a stopniowania alkoholu używa się 
tylko w celach mikroskopowych. Zestawienie kluczy 
do oznaczenia wydaje mi się, wobec małej ilości 
gatunków, zbyteczne. Wystarczyłoby podać cechy 
charakterystyczne przy opisie zwierząt. Ryciny 
uwydatniają naogół wszystkie cechy zupełnie do­
brze, tylko ryc. 2, 16 i 24 powinny być cokolwiek 
staranniej wykonane, bo np. ogon bobra różni się 
na rycinie bardzo mało od ogona piżmaka, a jest 
w rzeczywistości wyraźnie spłaszczony.

Te drobne uwagi bynajmniej nie obniżają warto­
ści całego, bardzo sumiennego i wielostronnego 
opracowania, które można postawić jako wzór dla 
mających się ukazać innych części tego wydawni­
ctwa. Powinno ono znaleźć się w rękach nietylko 
przyrodników, lecz także rybaków, leśników, rolni­
ków i ogrodników, którzy wszyscy mogą mieć z nie­
go bardzo wielkie korzyści dla siebie i dla nauki.

H. H ot/er.

P R A C E  I-G O P O L S K IE G O  N A U K O W EG O  
ZJAZDU LEŚN ICZEGO,

który odbył się w Poznaniu w dniach 12— 16 wrze­
śnia 1933 r. jako Sekc ja  Leśnictwa XIV Zjazdu Le­
karzy i Przyrodników Polskich. Wydane przez Komi­
te t  Organizacyjny Zjazdu z zasiłku Funduszu Kul­
tury Narodowej, pod redakcją Juljana Rafalskiego— 
Poznań 1935.— Skład główny w Kasie im. Mianow­
skiego, Warszawa, Nowy Świat, Pałac Staszica. — 
Stron VLVII,  583, 26 fotografij , liczne tablice i wy­
kresy.

We wrześniu 1933 r. w Poznaniu odbył się pier­
wszy Polski Naukowy Zjazd Leśniczy, jako Sekcja 
Leśnictwa X IV  Zjazdu Lekarzy i Przyrodników P ol­
skich. Na Zjeździe, wobec licznie zgromadzonych 
przedstawicieli leśnictwa polskiego, zostało wygło­
szonych ponad 50 referatów, które obecnie ukazały 
się drukiem w pracach I-go Polskiego Naukowego 
Zjazdu Leśniczego.

W e wstępie dowiadujemy się o powstaniu, orga­
nizacji i przebiegu Zjazdu, który doszedł do skutku 
głównie dzięki inicjatywie i staraniom p. Juljana 
Rafalskiego z Poznania, następnie znajdujemy tam 
Regulamin Polskich Naukowych Zjazdów Leśniczych, 
przemówienie Przewodniczącego Komitetu Organi­
zacyjnego na otwarciu Zjazdu, wreszcie protokóły 
i uchwały Zjazdu oraz spis uczestników.

Długi szereg prac i rozpraw przedstawionych na 
Zjazd otwiera streszczenie odczytu Józefa Paczo- 
skiego „Walka o byt w lesie”, który został wygło­
szony na 1 posiedzeniu plenarnem Zjazdu.

Referaty obejmujące wszystkie dziedziny wiedzy 
leśnej uszeregowane są kolejno według podsekcyj, 
na których były wygłoszone, a więc: Podsekcja I
Ogólnych zagadnień leśnictwa, 11 Botaniki leśnej 
i geografji  lasu, III Biologji,  hodowli i ochrony lasu, 
IV Urządzenia lasów, dendrometrji i statystyki i V 
Użytkowania lasu i technologji drewna.

Ogół przyrodników, nie będących specjalistami 
leśnikami, zainteresować mogą przedewszystkiem 
prace II i III podsekcji: w podsekcji II nestor leś­
ników polskich Stanisław Sokołowski pod tytułem 
„Zmienność sosny zwyczajnej w świetle badań bio­
metrycznych i statystycznych” daje streszczenie 
swej wielkiej i znanej pracy, drukowanej w P ra ­
cach Rolniczo-Leśnych Polskiej Akademji Umiejęt­
ności: „Prace biometryczne nad rasami sosny po­
spolitej na ziemiach Polski”. Seweryn Dziubałtowski 
w nadzwyczaj ciekawie i interesująco ujętej formie 
omawia „Dynamikę zespołów leśnych w rejonie Ły- 
sogórskim". Władysław Szafer w „Nowszych bada­
niach nad stanowiskiem systematycznem modrzewia 
polskiego** rozważa stosunek modrzewia polskiego 
do innych modrzewi znanych w Europie i Azji. Na­
leży żałować, że praca ta, nigdzie przedtem nie 
drukowana, znalazła się w omawianej książce tylko 
w streszczeniu. Witold Kulesza mówi o „Wrzoso­
wiskach i ich stosunku do Iasu“. Konstanty Stecki 
o „Rozmieszczeniu lasów w Wielkopolsce**. Roman 
Kobendza o „Zniekształceniach sosny pod wpływem 
owadów". Wacław Niedziałkowski o „Jodle i typach 
florystycznych lasu jodłowego w Nadleśnictwie Łu- 
ków“. Józef Goetz o „Buku w Poznańskiem na 
wschodniem pograniczu swego rozmieszczenia*' i 
wreszcie Maciej Zajączkowski o „Badaniach nad 
reliktową rasą sosny pospolitej w Karpatach".

Prace podsekcji III otwiera referat Ryszarda 
Bichlera: „Dotychczasowe wyniki aklimatyzacji drzew 
zagranicznych w Wielkopolsce i na Kresach pół­
nocnych" omawiający hodowlę szeregu egzotów 
w naszych warunkach klimatycznych. Marjan Soko­
łowski daje  streszczenie pracy: „Szkody od powa­
łów w lasach tatrzańskich i sposoby ich zwalcza­
nia" (drukowanej w Pracach Rolniczo-Leśnych Pol­
skiej Akad. Urn.), w której omawia wpływ szeregu 
czynników na odporność drzewostanów tatrzańskich 
oraz zwraca uwagę że klęski od wiatrów halnych 

dgkmają przyczyny w błędach gospodarki, głównie na- 
Kitury hodowlanej. Kazimierz Suchecki w streszcze- 

niu bardzo interesującej pracy „Konieczność usta- 
lenia praktycznego miernika przy wykonywaniu sa- 
mosiewnych odnowień lasu" (druk. Sylwan 1934), 
udowadnia wielki wpływ kierunku i formy szczelin 
w koronach drzewostanów na odnowienie pod ich 
okapem Edward Chodzicki pisze o „Zagadnieniu 
trwałości siedlisk leśnych". Tadeusz Włoczewski 
o „Lesie przerębowym jako terenie doświadczal­
nym". Marjan Nunberg o „Organizacji walki z in­
wazją strzygoni chojnówki w latach 1931—1933 na 
terenie lasów państwowych". Dalej następują re fe ­
raty Lucjana Królikowskiego „Badania nad rozkła­
dem ściółek i próchnic gleb leśnych różnych drze­
wostanów". Stefana Kucharczaka ,,Z badań nad 
wpływem kierunku cięć i szerokości zrębu na roz­
wój i przyrost sosny, świerka, jodły i dębu”. Leona 
Mroczkiewicza „Zagadnienia hodowlane na terenach 
posówkowych”. Jerzego Sarnowskiego „Zależność 
rozwoju drzewostanów sosnowych od stopnia za- 
bagnienia” i Jerzego Zajdlera „Las ciągły w Iłowcu”

Prace zawarte w wydawnictwie, zarówno w wy­
mienionych tu dwóch działach, jak i w pozostałych
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podsekcjach, wzbogacają skarbnicę polskich nauk 
leśnych. Dzięki pięknej formie i przystępnej cenie 
wydawnictwo to znajdzie się chyba w posiadaniu 
każdego leśnika i przyrodnika, i wówczas — jak to 
słusznie w przedmowie wypowiedział Komitet Orga-

O C H R O N A

Z P A Ń S T W O W E J R A D Y  O C H R O N Y  
P R Z Y R O D Y .

Dnia 13 sierpnia b. r. odbyło się w Zakopanem 
zebranie członków Państwowej Rady Ochrony Przy­
rody, poświęcone głównie rozważaniu spraw ochro­
ny przyrody Tatr .  Przewodniczący Rady prof. W ła­
dysław Szafer, złożył sprawozdanie z działalności 
w ostatnim roku oraz zgłosił ustąpienie ze stano- 
wiskaDelegata MinistraWyznari Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego do spraw ochrony przyrody 
i przewodniczącego Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody, motywując swą rezygnację  przedewszy- 
stkiem faktem niezasięgania przez czynniki rządo­
we opinji Rady przed decyzjami dotyczącemi bez­
pośrednio spraw ochrony przyrody (kolejka linowa 
na Kasprowy Wierch).— Zebrani członkowie P. R. 
O. P. z żalem przyjęli do wiadomości powyższą 
decyzję przewodniczącego i twórcy współczesnego 
ruchu ochrony przyrody w Polsce, wyrażając pełną 
solidarność z reprezentowanym przez niego kierun­
kiem pracy i ideologją. Decyzję co do dalszego 
ukształtowania się warunków pracy Państwowej 
Rady Ochrony Przyrody złożyli podpisani na ręce 
Pana Ministra W. R. i O. P., składając swe man­
daty do jego dyspozycji.

Pod deklaracją, skierowaną do p. Ministra W. 
R. i O. P. złożyli podpisy następujący członkowie 
Rady:

Prof. Seweryn Dziubałtowski (Warszawa), 
prof. Walery Goetel (Kraków), prof. Jan Groch- 
malicki (Poznań), prof. Bolesław Hryniewiecki (War­
szawa), prof. Aleksander Kozikowski (Lwów), 
prof. Stanisław Kulczyński (Lwów), prof. Mieczysław 
Limanowski (Wilno', prof. Stanisław Małkowski 
(Wilno), prof. Jan  Gwalbert Pawlikowski (Lwów), 
prof. Michał Siedlecki (Kraków), prof. Jerzy  Smo­
leński (Kraków), prof.Szymon Wierdak (Lwów), prof. 
Adam Wodziczko (Poznań).

W I A  D O M O Ś

JU BILEU SZ MUZEUM N A R O D O W E G O  H 1STORJI 
N A TU R A LN EJ W P ARY ŻU.

Wzmiankowane muzeum, zwane pospolicie „Jar- 
din des plantes”, obchodzi w tym roku 300-letni 
jubileusz. Właściwie upłynęło już lat 309 od czasu 
udzielenia przez Ludwika XIII  pozwolenia jego le ­
karzom H e r o u a r d o w i  i G u i  d e  L a  B r o s -  
s e ’o w i na założenie ogrodu roślin lekarskich, ta ­
kie bowiem było początkowo przeznaczenie te j  insty­
tucji. W roku 1635 został  wydany edykt, potwier­
dzający to pozwolenie, i tę  datę wzięto za datę za­
łożenia. Ogród był założony na terenie błotnistym, 
na brzegu Sekwany wpobliżu ujścia rzeczki Bievre, 
której teraz nie widzi się wcale, gdyż została ona 
ukryta przy pomocy sklepionych konstrukcyj wśród 
nowych budowli rozrastającego się miasta. Żwożono 
iam z miasta śmiecie. Z tych śmieci składa się pa-

nizacyjny Zjazdu — „przyczyni się do rozwoju pol­
skiej nauki leśnictwa na pożytek gospodarstwaleś- 
nego kraju, a przez to na pożytek naszej Ojczyzny”.

M. Z a jączkow sk i.

P R Z Y R O D Y .

OCH RO N A  P R Z Y R O D Y  W POLSK1EM T O W A ­
R Z Y S T W IE  TA TR Z A Ń SK IEM  NA N O W Y CH  

P O D S T A W A C H  S T A T U T O W Y C H .

Polskie Towarzystwo Tatrzańskie, które bezsprze­
cznie jes t  jedną z najsilniejszych organizacyj spo­
łecznych ochrony przyrody w Polsce, otrzymało obec­
nie nowy statut, który w pełni podtrzymuje dotych­
czasowy kierunek ideowy w stosunku do ochrony 
przyrody. Statut rozpada się na statut całego To­
warzystwa, oraz na statut wzorowy oddziałów P.T.T.

W statucie całego Towarzystwa cele ochraniar- 
skie wyrażone są w następujących paragrafach:

§ 3. Celem Towarzystwa jest:
e) ochrona przyrody gór polskich, ich kra j­

obrazu i etnograficznych właściwości mie­
szkańców.

§ 4. Do osiągnięcia powyższych celów dąży 
Towarzystwo przez:

j) współdziałanie z organami państwowemi 
i inicjatywą prywatną oraz przedsiębranie 
wszelkiej działalności w kierunku ustala­
nia i realizacji zasad ochrony przyrody 
i krajobrazu w górach, jak również swoj­
szczyzny wśród tubylczej ludności gór­
skiej.

Analogiczne postanowienia zawiera Statut W zo­
rowy Oddziału P.T.T.

W § 3, p. e, § 4, p. j, § 18.
Przy każdym Oddziale Towarzystwa może pow­

stać w myśl § 18 Statutu Wzorowego Oddziału 
Sekcja  Ochrony Gór. Jako organ uzgadniający dzia­
łalność wszystkich Sekcyj O. G. powstanie przy 
Zarządzie Głównym Towarzystwa— Komisja Ochro­
ny Gór, która będzie się składała z delegatów po­
szczególnych Sekcyj,  będzie miała własny wydział 
jako organ doradczy i opinjodawczy dla Zarządu 
Głównego P .T .T.  i dla Prezydjum P.T.T.

C I  B I E Ż Ą C E .

górek, znany każdemu zwiedzającemu z powodu 
pięknego cedru przywiezionego w roku 1730 z Li­
banu przez sławnego botanika B e r n a r d a  de  
J  u s s i e u.

Muzeum oddawna już nie je s t  tylko ogrodem. 
Stanął na jego terenie szereg monumentalnych 
gmachów, mieszczących olbrzymie zbiory przyrod­
nicze, liczne pracownie naukowe i bogatą bibljotekę. 
Najwspanialszy z tych gmachów jes t  paleontolo­
giczny, mieszczący między innemi imponujące swo- 
jemi rozmiarami odlewy szkieletów kopalnych ga­
dów z Północnej Ameryki.

Organizacja Muzeum jest  bardzo ciekawa.W skład 
jego wchodzi szereg katedr (m. in. 4  katedry bota­
niki). Profesorowie poza pracami badawczo-nauko- 
wemi odbywają wykłady i ćwiczenia, jak na uni­
wersytetach, ale... dla przygodnych słuchaczy. Nau­
czanie to jes t  dostępne dla wszystkich, bezpłatne
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i zupełnie wolne: ani zapisów, ani egzaminów, ani 
dyplomów. J e s t  to osobliwość Paryża: w ten sam 
sposób szerzą naukę także College de France 
i Conservatoire National des Arts et Manufactures. 
W skład Muzeum wchodzą także ogrody botaniczny 
i zoologiczny.

D . S.

JU BILE U SZ  JA C H IM O W A .

Słynna kopalnia w Jachimowie, czynna od lat 
blisko czterdziestu, dostarcza rocznie około 3 gra­
mów radu. Przybliżona ocena ilości obecnej tam 
blendy uranowej pozwala wnosić, iż wydobywanie 
radu w dotychczasowem tempie będzie mogło trwać 
jeszcze około 100 lat. Niedawno kopalnia obcho­
dziła jubileusz wydobycia setnego grama radu.

JU B IL E U SZ  SZCZEPIENIA PRZEC IW K O  
W ŚCIEKLIŹNIE.

Instytut Pasteura w Paryżu niedawno uroczy­
ście  obchodził sześćdziesięcioletnią rocznicę dniai 
w którym Pasteur po raz pierwszy zastosował na 
człowieku skuteczny zastrzyk przeciwko wście­
kliźnie.

N OW A W Y P R A W A  NA W IERZCH OŁEK  
MOUNT EVERESTU .

Ze zgodą rządu tybetańskiego, nowa wyprawa 
angielska na Mount Everest ma się odbyć wiatach 
1935—36 pod przewodnictwem Hugh R u t t 1 e- 
ge ’a, który prowadził także ekspedycję 1933 roku. 
Pierwsza próba zdobycia wierzchołka najwyższej 
góry świata została podjęta w roku 1921 przez H. 
B u r y’e g  o, nie dotarła jednak do szczytu. C. G. 
B r u c e  w roku 1922 prowadził drugą ekspedycję,
E. F .  N o r t o n w  roku 1924 trzecią. W tej ostat­
niej zginęli G. A. L e i g h - M a 1 1 o r y i A. E. 
I r v i n e, śmierć zaskoczyła ich w odległości za­
ledwie kilkuset metrów od szczytu. Czwarta ekspe­
dycja w roku 1933 natrafiła na bardzo złą pogodę 
i musiała zrezygnować z zamierzeń. Wreszcie wy­
prawa H o u s t o n a  w roku 1933 dokonała lotu 
nad wierzchołkiem Everestu, przywożąc szereg 
zdjęć fotograficznych. Ja k  dotąd, olbrzym świata 
skutecznie broni się przed dotknięciem stopy ludz­
kiej.  Ja k  się zdaje, będzie jednak musiał ulec.

P R Z E JŚ C IE  P Ó ŁN O C N O -W SC H O D N IE.

Słynna ekspedycja A. E. N o r d e n s k i o l d a  
na statku Vega  w latach 1878—79 pierwsza prze­
była Przejście  Północno-Wschodnie, czyli dotarła 
z oceanu Atlantyckiego do oceanu Spokojnego 
wzdłuż wybrzeży Syberji . Później dokonało tego 
wiele innych statków, nigdy jednak nie udało się 
zdobyć Przejścia w ciągu jednego sezonu: ekspe­
dycja musiała zimować w lodach. Dopiero O. J.  
S c h m i d t  w roku 1932 w jednym sezonie prze­
prowadził łamacz lodów „Sib iriakow "  z Archan- 
gielska do Władywostoku. Donoszą obecnie, iż 
w roku 1934 łamacz lodów „ T h eod or L iitk e“ pod 
dowództwem kapitana N i k o ł a j e w a przebył 
drogę z Władywostoku do Murmańska w ciągu 83 
dni. Po drodze napotkał olbrzymie masy kry i na­
leży powątpiewać, aby podobna podróż była mo­
żliwa dla zwykłego nieopancerzonego statku han­
dlowego. Przejście  Północno-Wschodnie, tak zna­
cznie skracające drogę na Daleki Wschód, je s t  do­
stępne tylko dla statków o specjalnej konstrukcji.
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P O L S K A  W Y P R A W A  NA KAUKAZ.

Na początku sezonu letniego wyruszyła z W ar­
szawy pierwsza polska wysokogórska wyprawa na 
Kaukaz, pod przewodnictwem p. Marjana Soko­
łowskiego, profesora Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego. Sprawozdanie z wyprawy zamieścimy 
w jednym z następnych zeszytów.

IN STY TU T BADAŃ  D ŹW IĘK Ó W .

W Pradze powstał specjalny instytut do badań 
dźwięków, pozostający pod kierownictwem K. T e i- 
g e ,  M. S e e m a n a  i V. V o j t e c h a. Instytut 
ma za zadanie badanie dźwięków pod względem 
fizycznym, technicznym i fizjologicznym, Przewi­
dziane są ankiety, wycieczki, wykłady oraz spec­
jalne prace i publikacje naukowe. Jednem z pier­
wszych zadań Instytutu będzie zagadnienie hałasu 
i metod jego zwalczania oraz sprawa techniki pro­
dukcji instrumentów muzycznych

DROŻYZNA NIEMIECKICH PU BLIK A CY J 
NAUKOWYCH.

Sprawę tę dyskutuje czasopismo A n gew an dte  
C hem ie. Głównemi czynnikami tak przykrej dla 
wszystkich zwyżki cen książek i czasopism nauko­
wych niemieckich są: zmniejszony zbyt oraz znacz­
nie zwiększone koszty produkcji, jak druk (o 9 5 %  
droższy w porównaniu z rokiem 1913), broszurowa­
nie (o 100% ), ilustracje (60 do 150%), co daje łącz­
nie zwyżkę około 50% . Dołącza się do tego oso­
bliwość składni języka niemieckiego, bowiem ta 
sama treść po niemiecku zajmuje o 15 —2 0 %  wię­
cej miejsca, niż po francusku lub angielsku.W obec­
nych warunkach ustrojowych ceny te  wykazują ten­
dencję raczej zwyżkową. Nie zanosi się więc wcale 
na potanienie naukowych publikacyj niemieckich, 
a obecna nieznaczna obniżka cen została osiągnięta 
kosztem zmniejszenia objętości czasopism, nie zaś 
dzięki tańszej kalkulacji.

BADANIA P R Z E L O T U  P TA K Ó W .

Rząd niemiecki wydał odezwę, w której opisuje 
pracę stacyj obserwacyjnych na Helgolandzie i w 
Rossiten, zajmujących się badaniem przelotu pta­
ków. Co roku obrączkuje się przeszło 160 000 pta­
ków różnych gatunków. Na każdej obrączce wid­
nieje kolejny numer oraz adres stacji .  Dyrekcje 
obu stacyj wzywają wszystkich do niezwłocznego 
zawiadamiania o znalezieniu ptaka obrączkowanego, 
z podaniem miejscowości, daty i numeru obrączki.

M ALARJA NA CEJLONIE.

W ciągu sześciu miesięcy roku bieżącego zano­
towano na Cejlonie około 74000 zgonów na malarję. 
W ciągu tego czasu wydano na środki lekarskie, 
zwalczające malarję, głównie na chininę, około 
2.000.000 rupij.

MICZURIN.

Niedawno zmarł w wieku lat 80 rosyjski sadów' 
nik M i c z u r i n ,  zwany rosyjskim B u r b a n -  
k i e m. Podobnie jak ten sławny kalifornijski ogrod­
nik, M i c z u r i n  nie posiadał poważniejszego wy­
kształcenia. Z zawodu urzędnik kolejowy, założył 
on na swojej posiadłości o obszarze kilku dziesię­
cin w okolicy m. Kozłowa Tambowskiej gubernji 
kultury drzew owocowych. Nie ograniczając się do 
zwykłej kultury handlowej, sprowadzał zewsząd
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różne odmiany drzew i krzewów owocowych i przez 
krzyżówki i selekcję  wyprowadzał nowe odmiany. 
Głownem jego dążeniem było otrzymanie odmian 
odpornych na silne mrozy, właściwe klimatowi środ­
kowej Rosji .  W tym celu krzyżował delikatne po­
łudniowe odmiany o wartościowych owocach z pół- 
nocnemi wytrzymałemi o owocach mniejszej warto­
ści. W wielu przypadkach udało się połączyć cechy 
owoców z wytrzymałością na mrozy. Otrzymał M i- 
c z u r i n  nawet migdał, wytrzymujący 30° mrozu. 
Ogólna ilość odmian, otrzymanych przez niego, wy­
nosi zgórą 200.

Po rewolucji, rząd sowiecki utworzył zplantacyj 
M i c z u r i n a  wielki zakład sadownictwa przez 
rozszerzenie obszaru i przydzielenie licznego per­
sonelu naukowego i technicznego. Kierownictwo po­
zostawiono w jego rękach a dla uczczenia jego za­
sług miasto Kozłow przemianowano w Miczurinsk.

Niektóre odmia:ny jabłoni M i c z u r i n a  zo­
stały sprowadzone do Polski przez jednego z na­
szych pomologów, p. F  i 1 e w i c z a. Wartość ich 
dla naszych warunków nie jest jeszcze stwierdzona.

D, S .

M I S C E L L A N E A .

H U G O  DF. V R IE S.
20-go maja r. b. zmarł w wieku lat 87 znako­

mity botanik holenderski, wieloletni profesor bota­
niki na uniwersytecie w Amsterdamie, Hugo de 
Vrięs.

Zycie tego wybitnego badacza, któremu nauka 
tyle zawdzięcza, było jednem pasmem pracy. R oz­
począł swoją karjerę naukową w dziedzinie fizjo- 
logji roślin, pracując nad przepuszczalnością proto- 
plazmy, ruchami roślin pełzających, zachowaniem 
się korzeni kurczliwych, kiełkowaniem nasion. K la­
syczne są badania de Vriesa nad prężnością komó­
rek roślinnych. Wprowadził on metodę plazmoli- 
tyczną. Wprowadził do nauki pojęcie spółczynników 
izotonicznych, a pracując z szeregiem roztworów 
o jednakowem ciśnieniu osmotycznem wykazał, iż 
ciśnienie osmotyczne zależy od liczby zawartych 
w roztworze drobin. Badania te  były podstawą 
słynnych prac Van’t  Hoffa i Arrheniusa nad prawa­
mi dysocjacji  w roztworach, powołały do życia jedną 
z obszernych dziedzin chemji fizycznej. Po ukaza­
niu się  dzieła Darwina- o powstawaniu gatunków, 
de Vries  zainteresował się specjalnie sprawami 
ewolucji, zmienności i dziedziczności. Stworzył w tej 
dziedzinie głęboko ujętą teorję  pangenezy wewnątrz­
komórkowej, w której bronił tezy, iż cechy dzie­
dziczne są niezależnemi jednostkami, co w gene­
tyce współczesnej okazało się koncepcją  nadzwy­
czaj płodną. Imię de Vriesa na zawsze pozostanie 
związane z nazwą jednej rośliny: O en othera  lam ar-

ck ia n a .  W związku ze swemi teoretycznemi poglą­
dami na dziedziczność de Vries poszukiwał rośliny, 
odznaczającej się dużą zmiennością i wybór jego 
padł na O enothera, k tóre j hodowlę rozpoczął w ro­
ku 1886. Nadzwyczajna zmienność tego gatunku do­
starczyła materjału do teorji  mutacyj, która jes t  
najważniejszem dziełem życia de Vriesa. Stwierdził 
on istnienie zasadniczej różnicy pomiędzy mutacją, 
czyli zmianą trwałą, dziedziczną, a fluktuacją, czyli 
zmianą przemijającą, uzależnioną od wpływu na 
organizm warunków zewnętrznych. Rozróżnienie to 
ma zasadnicze znaczenie dla teorji  ewolucyjnej 
i jakkolwiek dziś inaczej nieco zapatrujemy się na 
istotę mutacji,  postawienie tego zagadnienia na po­
rządku dziennym nauki było wielką zasługą de 
Vriesa. O enothera  stała się klasycznym objektem 
badań genetycznych i niema chyba gatunku roślin­
nego, któremu poświęconoby równą liczbę rozpraw 
naukowych. Na początku dwudziestego stulecia de 
Vries samodzielnie odkrył podstawowe prawa dzie­
dziczenia w krzyżówkach roślinnych (niemal jedno­
cześnie z Tschermakiem i Corrensem), potwierdza­
jąc nieznane wówczas nauce odkrycia Mendla. Po 
ustąpieniu z katedry w wieku lat 70, de Vries  pra­
cował dalej nad O enothera  w swera prywatnem la ­
boratorjum, nie ustając w pracy aż do śmierci. 
Rzadki istotnie to przykład niezwykłej plastyczno­
ści umysłu, który w ciągu tak długiego żywota 
wciąż widział przed sobą coraz to nowe zagad­
nienia.

D O  N A SZ Y C H

B rz eg  D niestru  w T rubczyn ie. Na zdjęciu wi­
doczne są niemal poziomo ułożone warstwy wa­
pieni i margli górnosylurskich (należących do t. zw. 
warstw skalskich i dźwinogródzkich), odsłonięte 
wskutek erozji  w brzegach Dniestru.

ILU STR A C Y J.

W ieczór n a d  S eretem . Ja r  Seretu między Mo- 
nastyrkiem a Bilczem Złotem, wyrzeźbiony dzia­
łaniem erozji  w skałach formacyj sylurskiej i kre­
dowej. Na pierwszym planie wiązy U lm us scabra  
Mi l i .

KONKURS FOTOGRAFICZNY.

Przypom inam y, że termin n adsy łan ia p rac na konkurs fotograficzn y  W szechświata 
upływa z dniem  15-go październ ika  r. b. W arunki konkursu zostały p od an e w zeszy­
cie 3  na str. 98.

Redaktor odpowiedzialny J a n  D em bow sk i. Wydawca P o lsk ie  T -w o P rzy rod n ików  im . K op ern ika .






